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Krów! gmin wiefzczków Twe fpiewa dzieie , 
$ Śmielfzy, gdy Nawy Sarmackiey reie 

~ Sterniczym Twego zabiegiem Rządu, 

"Do cichych fwobód zawiiafz lądu . 


ję = A i 
Ę , Umiefz 
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'Umiefz ożywną ftrach ufpić Łafką , 
Zfal morfkich ścielefz równinę płafką, 
Dał Bóg, iż niemey trwożne naturze, 


Gdyś wfkazał berłem, umilkły burze. d 


Ciefz fię nawalnic Zwycięfco Panie! >. 


Trwa iefzcze w Łodzi twych maytków granies 


Mężney twych Rządów Cnoty y Slawy. 


Co za kray świata [zle odgłos żwawy» | 

Dzieł godnych Rządcy nie znam rodzain, 
Którymbyś Twego nie fzczycił Krain; H 
Pozwól, naywiękfzym niech fię zwać godzi, 


Twe Narodowey kfztałcenie młodzi. 


Młody dziś rozum, Twóy prawobierca, 
Nic nie chcę, wołafz, zaczniy od ferca , 
Któżkolwiek Polfkie w ład wprawiafz dzicie/ 
Przed wzroftem nauk ucz go wieść życie! 3 
Mą- 


Mądrym Narodu uznany Oycem , 
Mierzifz fię dzikim w kraiu mołoycem; 
Boś Twey mądrości doyrzał oczyma: 


Jak fię złe ferce pokątnie żyma. 


Nic tak Dobroci Twoiey nie rani, 

Jak ferc prawideł fzacunek tani, 

Wiefz w iak głębokie zabrnie topiele, 
Złość , którey wczefny Dozor nie zmiele, 


Miłą w frzód gromów miałeś rozrywkę 

Z wiefzczków, co fałfzu zdiąwfzy pokrywkę. 
Łowiącą ufzy rymów piefzczotą , 

Umieli Ziomkom rznąć prawdę złotą. 


Dałeś im Rządco y czas y pole: 

By tak ferc młodych fprawiali role, 

Oto Twóy oracz od tegoż pługa, 

Mówi dziś w fobie: zły ze mnie fługa ; 
A2 Wyidę 
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Wyidę z grubego gdziem był przefądku, © 


Dawnego Rymów fiągnę obrządku: 
Kiedy Orfeyfkiey Lutni ton gładki 


Poczynił ludzmi, ryfie, niedzwiadki, 


Mógłem , w buianiu nad Pańfkim plonem, 
Polotnym piofnki brząkać bardonem ; 
Zdołam dziś więcey  rvmem acz piefzem, 


Wnidę iak wolnymi w ferca lemiefzem. 


Tak Królu! fwiadom dziś żądzy Twoiey, ` 
Spiewać zaczynam do Płci oboiey: 
Dzwięk moy ufłyfzą Młodzi y Młódki, 


Nucę im zwolna, lecz bez ogródki. 


Nieznam wytwornych wierfza toczydeł, 
Letki „ bez lotney Pogoni fkrzydeł, 
Pufzczę me wołki fznurem pod miedzą; 


Dorznę gdzie żywych, Cnót grunta fiedzą 
Na 


w 


Na wzór Seqnańfkiey trafilem: prozy , 

Co żwawo fprząta krzewia y łozy 
Nieużyteczne, tey póydę torem , 

Ni fię złe z Pańfkim fprawię ugorem. 


ldę wfciąż Królu przez chiapy „piatki! 
Orzę grunt życia, Twe śpiewam łzfki : 
Wefoł dla Ciebie brnę w znoyne trudy; 


vrać y nucić, lżeyfze fą zmudy. 


Dzielnym władnącey Twey Dufzy wzrokiem, 
Przyimiy pieśń cichym płynącą tokiem; 
Cnct pieniem zmych Ci zbywam fię dłużków , 
Spraw : by tych więcey powftało wróżków. 


Poźnym dofięże Potomność fłuchem : 
Jakim wtę porę tchnął Polak duchem, 
Gdy Kraiem Lecha Król mądry władał; 


Ten ! rzecze, ludzkie ferca pofiadał! 
Pod 


Pod nim złych trafów tępiały groty, 
Słynął kray w krufiec drożfzy niż złoty! 
Była nim Ziomków poczciwość ftała ; 


Qiak z niey Piafta wieknie chwała’ 


Tak y me nigdy nie fcichną pienia 
Wielkością Twego wfparte Imienia; 
Zniemić poświęcam wierność do zgonu, 
Do Twego fercem garnąc fię Tronu; 


W fam raz, gdy dla Twych Imienin Panie, 
Z Serc Narodowych bierzefz Wiązanie, 
Zagrżany wipólney Chęci płomieniem , 
Mym fię przykładam fercem y pieniem 


W. Królewikiey Mci P. M, M. 
gorliwy fluga y poddany 


X, M. Eyfymont, 
S» P. 


DO POCZCIWEY KSIĄZECZKI 


przed wydaniem 


AN ,szytflną pragnie/z ucieczką, 
Zerak fie mych wydrzeć mała Rfqzecżko ? 
Chcefz, by twe pilne życia Naukt, 
afne co prędzey wybiły druki? 


Zal mi cię; miarkuy czy, ci podobna 
Krążyć po świecie, gdyś mialka drobna ? 
Gdy wre Kray Lecha w Kfiqg dużych tlumy 
Gdy celne tworzy Auausr Rozumy? 


Kwapifz fie? Jedna wrefzcie przefirogę 
Weź miłe, gdy cię wfłrzymać nie mogę ; 
Nie chlub fię bardzo żeś tak poczciwa , 
Dziś ło nieieden chytrek wyśmiwa . 


Nie 


(2) 


Nie każdy iedne zachwala žiótko, 
Ni wielu możefz być przytaciótką . 
Choć fig Moralnym nazwiefz wierfzytienm, 


Ach, zwiy fig raczey Kalendarzykiem ! 


Pilaśnie do nafzey twóy głofek wory! 
Tak ludzkie łatwiey zgodzifz humory, 
Tak wdniu napelnifz Pańfwa Stolicę, 
4 okoliczną uyrzyfz granicę. 


W drodze, z nikim fig nie kiud zaiadle ; 
Byłaś na innym kiedyś kewadie, 
Dwóch nas zą ciebie winować będą. 


Cichą bądź raczey na ferca wędą ! 


Ledwiem cię poznał , byłaś mi złotą, 
Tak to zwą Kfiożkę, która tchnie cnotą! 
Zwięk/zyłem nie co wzrofi twóy malutki, 


Przydalem pewne zlotu robutki, 


Lecz 
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Lecz nie te, cofmak mieni wytworne, 

Ale z proftoty fwotey pozorne ; 

dfnnąrs cię niby odział fukienką : 

Szłubną , lecz fkromną będziefz Panienką . 


Widziałem? iż fię przebrać nie wadzi , 

` Sukniom dzić bardziey, niż ludziom radzi, 
Miłym y kornym mafz patrzyć okiem, 
Gdy cię z Kfiąg która potrąci bokiem. 


Będzie, coć powie: idź ztąd boś groźna, 
Mów śmieley: kfążka iefen przewoćna, 
Idę wświaąt widny, a nie znam wcale, 


Kogo frofuię, a kogo chwalę , 


hlów: nie wychodzi y groźbą ną złe, 
Zbierze y zmocni ferce rozlozie ; 
Mlyn huczny tais , ffuka, y fzumi, 


A pulchuą imączkę wydawać umi. 
A; Rz ga 
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Rzecze: cożniefiefz, powiedz: nie pytay». 
Dotrwam ci wregu, tylko mię czytay! 
Zkędieś? gdyć daljzą wypytką wzbudza, 


Mów , że pieśń moia , ofnowa cudzą. 


Sni mifię, czy inè widzę cię w różnych 
Reka mieyfcowych, a tam w podróżnych? 
luny, żaś w prękney oprawy błonie, 

W lamowney tylkoć nofi kiefzonce? 


Ciekawfzy inny „chodzi nad brzegiem 
Piefaczoney Wifly; Słońce noclegiem 
Tyfiqczne w koło obwiefzcza domy, 


On cię iak tielkie drabute Tomy?. 


Jnfzy na polu wonnym w korzonki, 
Wraz cię z trelnemi czyta fkowronki ** 
Ow w rozwinionym Wiofną gaiczku 
Profi: day czytać zmilkniy flowiczku! 
Nie. 


GG) 


Niewinne twoie poważam ięki , 

Lubię cnych ptafząt krzykliwe wdzięki. 
Lubię flet, oboy ,yorgan walny , 

Lecz bardziey lubię wierfzyk moralny. 


Coż to? ockhniony mam woczach pijmo, 
Sen, tahk paięcze niknie powifmo? 
Jefzcześ w mych ręku peczciwe dziło: 


Piórko cię na świat nie wygrawiło ? 


Lch iut oflatnie ztobą rozmowy 
Skończę! lecz fluchay, fen miałem nowy. 
Widziałem ludzie, widziałem ptafzki, 
Bytaś im nakfztałt miley igra/zki ; 


uż cię w gaikach, iuz cię na polu, 
Juz nad wodami, niby zparolu 
Poprzyfiężeni czytali ludzie; 
0! pelny wdzięków, lecz nikty cudzie I 
Nie” 
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Nie wiem: takuuli Sąd górny Nieba 
Zdarzy ciękrefem! czyć więcey trzeba ? 
Lecz wnidztefz w fprawę z ludzmi nie z mulem è 


Wjzakte pod Mądrym wychodzifz Krulem, 


Miley brzmią młodym uczniom wierfzyki 
Prędzey jig wkrudną w/forc ich kąciki; 
Kto tym kanarkom, wte nóci firoie , 


Da za godziwfzy wzór pienia twote. 


Sama iak ptafag ieffaś ochocze, 
Nie darmo wclny głos twóy gruchocze? ` 
Jefłeś nad cichym gołąbek zdroiem, 


Doyrzyfz w nim brudu, co nie iefl twoiem.. 


` 


_ Jeles dla człeka przychylną flużką, 
Boś mu iefl życia lepfzego wrużką. 
Pieśń twa każdego za ferce chwyci, 


Peczciwaść nie głos twóy go nafyci . 


CAY 


Miądrzec y profak, Pan, f'uga, kmiotek, 
Bogacz, Gofpodarz , Oyciec fierotek , 
Ciry, y chlubne Metem kobitki, 

Każdy fwey doydzie wtwey barwie nitki, 


Ma dotąd bytas kfiążeczko luba, 
Odeydż, twóy odiazd nie iefl to zguba. 
Pomnę com pifał innym y fobie, 


Obym poczeiwie w.mym polegi grobie! 


Tak dobrze iakby ztobą polęgnę: 
Wefoł, ieżeli cnot twych dofiggnę. 
ldt! a chcącemu czytać ludowi, 


HW czas mów odemnie: wiekuycie zdrowi , 


garitz 
. eż5 CZD 
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Wrftęp albo Mowa: 
do Powlzechności. 
Moc uwagi, 

Sktomność . 

Praca 

Szlachetne wyścigi 
Roftropność 

Dziel- 
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Dzielaość Rozumu 
Pokdy Serca 
Wfirzemieźliwość 
Nadzieia y Boiaźń 
Radość .y Smutek 
Gniew 

Miłofierdzie 
Pragnienie y miłość 
Niewiaita 

Mąż 

Qyciec 

Syn 

Bracia 

Człowick Rozumny 
y nieumieiętny . (Bo. 
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Bogaty y Ubogi 

Pan y Sługa 
Monarcha y poddany 
Dobroczynność 
Sprawiedliwość 
Miłość ku bliźniemu 
Wdzięczność 
Szczerość 


Religia. 
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MOWA DO POWSZECHNOŚCI 


H Arazi dumnego Miefzkańcy świata ! 
Jak wzdy mdłe trawy wiatr ciągły zmiata, 
Lęzcie, a wprochu y w rdzawey bidzie 
Słucliaycie głofu, co z Niebaidzie: 


W fpiekłych od fkwarów flońca krainach, 
Y gdzie trup w ściętych groźi zmarzlinach : 
Jeśli dość czuyne ieft ucho kędy, 

Jeśli gdzie Rozum fwe gromi błędy, 
Przeftępnych niech fię waruie kroków: 


Niech fucha wieczney Prawdy wyroków. 
Bo3 


Á- 


(12) 


WSTĘP ALBO MOWA DO 
| 
Bóg wfzyftko: zaczął, wfzędy dofięga 

Bez granic iego ramion Potęga, 
Mądrość y Dobroć fypiąca dary, 


Dóyść w nim nie może koń:ca ni miary, 


W centrum natury Tron fwóy zafzczepił, 
By tchnieniem iednym Swistcaly krzepił ;: 
Palcem fzykowne w krąg rufzył gwiazdy, 
Każąc im światłe odprawiać iazdy, 
Po fkrzydłach wiatrów ftąpa, y prawa 
Niezmienne wfzelkiey iftocie dawa . 
We wfzyftkim co fwą zdziałał prawicą , 
Wdzięk , ład, y rozmiar, iawnie fię świcą e 


Wfzędzie Mądrości głos fię rozlega, 
Acz rozum ludzki fiów nie doftrzega: 
Jeft bowiem raczey rozumu cieniem 


Przemiiaiącym, iak fen z ocknieniem, 


Gdziz 
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POWSZECHNOSCI 


Gdzie tylko ftąpi ,noc mu przefzkadza , 


Sam fiebie uczy, fam fiebie zdradza. 


Przeciwnie: Mądrość Twórcy natury , 
Jak światlo Niebios , przebiiachmury. 
Rozum władnący powagą świętną, 
Jet prawd wieczyftych ftudnią bezmętną : 
Tu Sprawiedliwość ma przy fwym Tronie , 
Tu Miłofierdzie , mać ku ochronie 
Winnych , a każde Jego fpoyrzenie, 
Jet żywev ku nam miłości tchnienie, 
Nie mafz Dobroci, Potęgi, Chwały ,. 
By fię tym Jego względom równały. 


Mędrkn śmiertelny! Ten cię utworzył, 
Z rąk Tego idziefz, chce byś fię korzył. 
Ten ieft, coć Ziemię dał za miefzkanie, 


Tegoż być darem znay, twe poznanie. 


Cud 


(m4) 
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WSTĘP ALBO MOWA. 
CR e Nan 
Cudtwe iefteftwo , lecztego cudu 


On fprawcą, Jegoś dzieło bez trudu 7 


Waruy fię na głos Nieba głnchoty ! 
Boiażni Boga przyim w ferce groty ; 
Zyciem fą , a nie porażką boiu. 


Słuchay !.. oto mafz drogę pokoiu. 


MOC UWAGI. 


Z Końca czci godny , z początku marny 

Człeku! którego Róg Gofpodarny 

Darząc nie (ępnym światłem rozumu 

Wyiąt z ciemnego żywiołów tlumu 
Dufzę 
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MOCUWMAGŁ 


Dufzę twą czyftym przenikniy wzrokiem, 
Poznay fię z wiecznym Niebios Wyrokiem; 
Baday: dla czego wfrzód iftot wielu 


Zrodzony, tymże ftaiefz na celu. 


Zgadniefz co możefz, czego ci trzeba, 
Jakim cię lofom poddały Nieba; 
Oto nić jafna, co cię naygładzi 


Z błędnych w tym życiu dróg wyprowadzi, 


Chcefz mówić, mowże nie iak naięty: 
Od wielomówcy liczne fą wftręty ; 
Wichrem ieft tegoięzyk gdy gada, 

A mowa łapką, w którą fam wpada, 


Mafz czynić, czyńże , ale nie wzorem 
Lekkomyślnego , co ieft zbyt fkorem; 
A przefkoczywfzy płot , gwałtu woła, 


W iamie o ktorey nie wiedział zgoła 


Z krufz 
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SKROMNOSC 
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N 
Z krufzców odlaney nie trzeba tamy, 
Ni befpiecznieyfzych zwodów u bramy; 
Tenże ma wczefna fkutek Uwaga, , ` 


Złemu da odpór, w dobrym pomaga. 


Hamuie mściwych ramion zamachy , 


W domach upewnia ściany y dachy; «w 
Ni trwoga, nitych wftyd zarumieni, 


W których fię zwyczay uwag wkorzeni, 


SKROMNOSC 


Z Atona milfze czyni pieścidla. 
Zywfze co maią cień malowidla > 
Milfzą, yżywfza być mufi Cnota, 


Gdy ią ćmi nieco fkromna proftota» 


Ktoś 
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SKROMNOSC 
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* Ktoś ieft? y coś wart znchwalcze pufy! 
Co [wemi mądrym mienifz fię ufty? 
Wiefz wiele: fłufznież to cię nadyma 


Byś brał wfrzód innych poftać olbrzyma ? 


Wiefz wiele: nie wiefz więcey daleko 
PO Ktoż ci Natury otworzył wieko, 
Byś iey głębokie pozwiedzał taynie ? 


Umiefz coś, ale nie iednoitaynie! 


Nie raz, gdyć proftak zagadnie głupi 
Jedno fię zmiele, drugie fię zkrupi: 
Przyidzie: żeć głowy zawrot nie minie; 

b Mędrzec nie w każdey mądry godzinie! 

Znać: że nic nie wiefz: pierwlzy to wcale 
Krok do mądrości, Chcefzli żyć w chwale? 


Gardź nią, y korz fię, bądź iak nie czuły, 
Na ludzkie częfto mylne tytuły. 


Radź 
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SKROMNOSC 
| g 


Radż fię, ydobrey chciey fłuchać rady 


Pięknaż to korzyść , bo w czafie wady | 
s Zbędziefz fię winy fortelem gładkiem, | 
Gdy twóy grzech cudzym nazwą upadkiem , 


Lecz oto ciągnie dumniś zuchwały! 
Co' fię w fwym złocie przegląda caly, 
Jak rad że błyfzczy, iakfię bogatą, 
By ftlumił równych, nadftawia fzatą, 


Wzrok iego górny, rozkazy znaczy, 
Są też, na których patrzyć nie raczy, 
Zadziera glowę, a gdy tak pufzy, 
"Wzgardzony żebrak omdlewa w dufzy » 


Co mu fię niżfzym być ludem zdaie, 
Jak naypodleyfze wyfzydza zgraie . 
Lecz zato wyż(zych fam pośmiewifkiem, 


Stratą ieft, co mu być miało zyfkiem. 
Ma ' 
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PRACA. 
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Ma obce glowy za rzepki tanie, 
Głupim naymędríze więc fądzi zdanie: 
Swą lekkomyśineść zna za prawidło , 


Ktora nań raczey zadzierzga fidło, 


Miłość którą fię kocha y fławi, 
Jeft mu faierką co fame trawi 
Kadzidla, lecz tenco go podkadza, 


Kontent: że kurzem nos hardy zdradza. 


PRACA. 


Dzien zmierzcha, aten iuż fię nie wruci” 
Kto wie: czy fię twe zycie nie fkruci? 
Czyli cię fkora śmierć nie przywita, 
Pierwey , niż nowy ranek zaświta ? 


B Korzy 


C20) 


PRACA 
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Korzyftay z'chwiłi co mafz na dłoni, 
Ni fiętrofzcz gdy czas y tę uroni. 
Ani na przyfziey jzakładay wiele, 


Bo trzonmi czafu y ta fię zmiele. 


To krótkie teraz, ieft twym do fzczętu, 
Blifkiegoś mie ieft dziedzic momentu, 
Jefzcze go przyfzłość wfwey kryie głębi, 
Wiefzże coć niefie ? czy cię nie zgnębi £ 


Drogaż to, co fię ma w ręku chwila! 
Wieków ta częfto niemoc przefila. 
Niezwykł fię wracać czas, y niezwyknie, 


Strawże go dobrze, nim fię wyfmyknie. 


Bądź : że twóy zamyłł od wykonania 
Szczupły punkt dzieli; toć nie zabrania: 
Byś fię z twą pracą nieodbył rano, 


Patrząc na wieczor, coć go nie dano. 
Matką 


| 
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PRACA. 


Matką ubóftwa ieft próżnowanie : 
Sprawność za dctry maiątek fanie ; 
Za pilnym trudem co cię uwodzi, 


Szczęście iak giermek za Panem chodzi, 


Zbliż fię: patrz ieno na tego Męża 

Co fwóy byt dobry, chwałą zwycięża; 
Moźny . wyfokie pofiada ftopnie , 

Radą y władzą, gdzie zechce dopnie! 


Już go lud fwemi ufty wykrzyka; 
Króle go maią za poradnika, 

Znać ponim iakąś w pracach gonitwę; 
Wieczną ofpalftwu znać wydał bitwę. 


Skoro Jutrzenka Świat rozwefeli 
Powftaiąc, yon wftaie z pościeli: 
Szczęśliwe pracom zamierza końce , 


Skoro fię z Światem pożegna fiońce. 
B2 Rad 
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PRACA. 


Rad: że go praca za pracą tłoczy ; 

Ma w krzepkim ciele umyfl roboczy, 
Piękny fię przy tym na iego twarzy 

Z pogodną miną kwiat zdrowia Żarzy. 


Ciężki fam fobie leniwiec podły ! 
Wzdycha, by gnuśne chwile fię zwiodły: 
Wfzyftko odwleka, fnem wfzyftko tłumi: 


Nic więcey , tylko : poczynać umi. 


Ktoż go nie wezmie za niebofzczyka? 

Zycie fięiego co raz umyka, 

Niby cień fmutny, niby ponura 

Co fię nie wfpomni, gdy przeydzie, chmura . 


Gniie bezczynne w leżuchu ciało; 
Chciał już coś zrobić, fil mu nieftało , 
W dziwney zamyfły plącze ofnowie, 


Noc mu niezbędna panuie w głowie , 
Chcą 
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PRACA. 


Chcąc być roznmnym , nank fię lęka; 

Nie wfzedł w nie krokiem, inż nudzi, ftęka. 
Mądrość u niego fzczep miły oku , 

Wftręt ma: by z niego coś dobył foku. 


Burzy wfwym domu , śniadym humorem , 
Hułanie, zbytek , fą iego dworem; 
Czuiąc aż nadto że kuczy nędza, 


Ginie y płonie, iak wiotka przędza / 


Bo : acz złey pragnie zapobiedz doli, 
Coż gdy go pracy ciężar mozoli ? 
Praca dla niego iad to padalezy ; 
Próżna w nim chętka, z uporem walczy, 


Na świat inż wreszie nie wyirzy okiem 
Grzbiet kutnerowym edział rayzrokiem, 
Podłogę wzutą kebluie mefztą, 


Tak więzień, refzty dogania refztą. 
Aż 
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SZLACHETNE WYSCIGI. 


Aż też burżliwa nadefzła flaga, 
Zdmuchnion dobytek, darmo fię wzmaga 
By podnioft głowę, nie mafz (pofobu! 

Zal y wftyd za nim włazi do grobu. 


SZLACHETNE WYSCIGI 


Jochafzli honor? gładkoli czy nie, 
Pochwał wtwym fercu ftrumyczek płynie? . 
Wftań wynidź z tego coć kryie lochu ! 

Myśl twą y rozum podzwigniy z prochu! 


Dąb co fię w Niebo wierzchołkiem dzwiga, 

A chmurny obłok gałęźmi fzmiga : 

Nie wziąwfzy tuczney ziemi pół piędźi, 

Biahey miał niegdyś poftać żołędzi. 
Acz 
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SZLACHETNE WYSCIGI, 


Acz fię przeważnym nie fzczycifz rodem, 
' Dąż iak naywyżey, kwap fię iść przodem ; 
Są mędrfi cocię wraz kładą z dziećmi? 


Niech ta ich_możność twych oczu nie ćmi. 


Jeśliś otoczan równych korpufem , 
Szlachetnym równość wyścigniy mufem ; 
Lecz nie fądź: że cię ktoś wielbi prawnie , 
Chyba: gdy fprawa twa lepfza iawnie, 


Tey drogi, nie mniey iak wdzięczney niwy, 
Trzyma fię pilnie człowiek uczciwy . 
Przyidzie: że drugim uftąpić mufi, 

Nikt go fię za to Iżyć nie pokufi. 


Szlachetny wyścig, ieft płomień drugi, 
Co w nieśmiertelność ma polot długi! 
Aten co fciga, iefttoów trwały 


Biegun, walczący na placu chwały. 
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SZLACHETNE WYŚCIGI, 
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Choć fię obciąża, rosnie iak owe 
Przekorne wadze drzewko palinowe. 
Jak byftry orzeł ku gwiazdom leci, 


Wpatrzony w flońce co iarko świeci, 


Gdy noc fwe czarne rozpofirze gazy , 
Widzi w (nie wielkich mężów obrazy; 
A tychże ślady , y dzieła przednie, 
Podobnym życiem wyraża we dnie. 


Wiele zamyśla, y iaki żąda 

Mieć fkutsk, taki wefoł ogląda. 

Zkąd Jmię iego wieść glośna niefie, 
W poczwórnym świata flychać go krefie. 


Opsczne nyrzyfz zazdrośnych lofy! 
Co gorycz z fiodkiey zbierają rofy ; 
Nie cznią fmaku nudni ofzczerce, 


Język ich iadem, tchnie żółcią ferce. 
Za: 
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SZLACHETNE WYSCIGI, 


Żazdrośny cichych fzuks zakątków, 
Kędy rozwikłać nie może wątków 
Zgryzoty; niech kto zyfk taki zgarnie, 


Dość mn okrutne zadał męczarnie. 


Złość y nienawiść dwie fą pożogi, 
Co mu pod fercem fzturm czynią (rogi. 
Nie dziw, że gdy nań biią w zawody » 
Nie zna fpoczynku, ani fwobody . 


Niezna ferc ludzkich iawney dobroci, 
Niech bliżni iak chce (we życie złoci;- 
Próżno chce tegoż być pochwał celem, 
Zwłalnym go zawfze równa modelem, 


Z famą ftrychute wyżfzych podłogą , 
Cni ludzie przed nim urość nie mogą; 
Czy fprawiedliwy,czy kto łafkawy, 


Złośliwie wfzyftkich nicnie fprawy. 
B5 Nie- 
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EEE CZCZO ZZA 


ROSTROPNOSC 


Nie dość że czyni z poczciwych żarty. 
Swe iefzcze na nich odprawią warty ; 
Szuka (wą czatą winy pozoru , 

Nie fpufzcza zoka Życia ich toru. 


Mialby co trąbić przed całym Światem, 
Gdyby co zafwym zwietrzył warftatem » 
Lecz że go żaden w świecie nie lubi: 


Zycie iak paiąk wfwey fiatce zgubi. 


ROSTROPNOSC 


R otropność mówi! zważay ! bo rada 
Ktorą ufyfzyfz, dobrzeć fię nada; 
Kryśl ią w twym tylko fercu iak czyni, 
Potulny uczeń dobrey Miftrzyni , 
Każdy 
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ROSTROPNOSC 


Każdy czyn, każda powinność życia, 
Kfztałt bierze od iey przeftróg nabycia, 
Same dufz wielkich nayświęt(ze cnoty, 


Wipierać powinien ten filar złoty . 


Tyfiączne zdrady ofzukał fidło", 
Kto na (we ufta włożył wędzidło . 
Z ftówka mieć możefz bidę niezmierną |, 


Czyńże Przezorność uft twych odzwierną e 


Trzebaż więkfzego ludziom ciężaru , 
Nad gadatliwych lubo bez fwaru ? 
Nim mową włafney dogodzą woli, 
Pierwey cię ucho dobrze zaboli + 


Pienifte co z gór lecą potoki, 
Wfciąż nayobfitfze (puftofzą włoki : 
Taż byftropłynney przywara mowy, 
Nie znaydziefz po niey rzeczy ofnowy . 


Śmie* 


E30) 


ROSTROPNOSCE. 


Smiechu iett godna dufza chetpliwa ; 
Upadnie, co fię zinnych naśmiwa: 
Szyderców bowiem grunt bardzo ślizki ,. 
Trnią przyiacioł fłowne przegryzki, 


Chwalę ofzczędnych , brzydzę fię zgniłym, 
Łakomcą , póki Świat trwa, nie miłym; 
Chwalę godziwe y wczefne zbiory, 

Lecz tych wieczyfte ganię zapory. 


Trofkliwe w rannym wieku zebranie, 
W fpokoynym ftarość ofadzi ftanie , 
Chcefz by ci względną podróż przyznano ? 


Na wieczór życia zapracuy rano . 


Dobrą u ludzi pozyfkał wiarę, 
Kto fwe naklady uiąt pod miarę, 
A czym fię ciefzyć, y co mieć Życzy 


*  Bacznie w tym równa cenę fłodyczy, 
Szczę. 
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ROSTROPNOSC 


Szczęśliwyś? nie mróż cznynego oka, 
Bogatyś? nie idź przykladem fmoka, 
Coby rad wfzyftko poźionął pyfkiem: 


Coż więkfzym , niźli Ofzczędność zyfkiem? 


Kto dziś wefoło wfrzód zbytków fkacze, 
Na niedoftatek jutro zapłacze. 

Niech ta ich nędza twą będzie chłoftą ; 
Z upadków cudzych ucz fię iść profto. 


Równie fulfzywe fą to zegarki; 

Jak łatwowierni, tak niedowiarki; 
Tdą zbyt prędko, coż za przyczyna? 
Snać w nich uwagi pękła fprężyna. 


Wiary powolność niech cię Bie nudzi ; 
Dlugo doświadczay, a zwłafzcza ludzi. 
Kegoć przyiaznym uznafz nie płonnie, 
Zamkniy go w fercu twoim dozgonnie. 
Wart 
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ROSTROPNOŚSC. 


Warttey ofady dyament taki, ” 
Będzie ku tobie zawfzeiednski : 
Zaw[ze do twoiey przydatny weny, 
Zawfze ognilty brylant bez ceny » 


Zyfk darowizny mily, lecz kto wi: 
Jeśli cię chętny dawca nie łowi? 
Nie bierz,ieżeli zatym nie ręczyfz, 


Nigdy takiemu łafk nie odwdzięczyfz. 


Co fie zda iutro, dziś nie traw marnie, 
Bo cię w potrzebie ucifk oyarnie. 
Nic nie rob oslep, lepiey: gdy rzeczy 


Przezorna czynność grunt ubefpieczy e 


Niefądź atoli: że wiedney mierze, 

Zyfk zawfze miiy Roftropność bierze ; 

Wiele pożytków ta Cnota głofi: 

Ale dzień nie wie, co noc przynofi. 
Nie 
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DZIELNOSC UMYSŁU, 
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Nie zawize nędzny człek bezrozumny , 
Ni fzczęście mądrych trwa aż do trumny. 
Acz'iak pierwfzego śmiech bardzo krutki 


Tak drugich nie fą naydlużfze fmutki, 


DZIELNOSC UMYSŁU. 


Gzwanki, ubóftwo. ftrach , bida, praca, 
Mozoł , co ludzkie głowy zawraca, 
Wfzyftko to hnrmem na człeka godzi, 
Rychley lub poźniey gdy na świat wchodzi. 


Uzbróy fię bidne niefzczęścia plemie ! 
Walcż, gdyś tak zmudney miefzkaniec ziemie; 
Idź w brew, twey nędzy coć czeka czuyna, 


Cierpliwość, męftwo, broń twa podwnyna! 
s Piaf- 
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DZIELNOSZ YUWYSŁU 


Piafzczyfte wielbłąd przebywa lafy, 
Mocen, hartowny na (we niewczafy, 
Głody, pragnienia, fkwarne upały: 


Takim ieft człowiek w niefzczęściu trwały. 


Walczy z przygodą, co fię nań cifka , 
Toczy z nią różne w polu igrzyfka , 
Toż gdy ią krwawą porażił klęfką, 
Kark dumny nogą depce zwycięfką. 


Chytrali z nim fię Fortuna cacka ? 
Myśli: anóż mię trąci z nienacka ; 
Takli potrącon, doznaie wzgardy, 
Stanieiak wryty , iak krzemień twardy, 


Nic nie zmięfzanym góruie czołem, 
Powiewnym, rzekłbyś , gardzi popiołem. 
Paść mofi przed nim, chociaż iak lwica,- 


Wfzyfikie nań fily wywrze złośnica . 
Morfką 
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DZIELNOŚC UMYSŁU. 


Morfką iek u mnie Mąż takı fkałą , 
W naysrożfzych burzacir wieczyście trwałą , 
Co groźne wały raz po raz krufzy; 


Lecz fię y na włos zmieyfca nie rufzy. 


Sześćfet w raz bitew taki odprawia, 
Smiałość gotrzyma, a męftwo zbawia. 
Jeft to ów Rycerz co hufcom woczy, 


Zpewną wygraną ftaie ochoczy. 


Trwożny traf, frogiey niedoli razy, 
Są nań przyciężkie poniekąd głazy > 
Wprzód mu ie ulży fpokoyność ducha, 
Toż ftalość ferca iak plewy zdmucha. 


O! iak przeciwny portret ofpałca, 
"By nań kto trochę zakrzywił palca, 
Sępiele kwilny, od ftu mil burza 


jefzcze me przyfzła , iużci mafz tchurza, 
Ulega 
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POKAT SERCA 


Ulega w nędzy, lęka fię trudu, 

Byś go rozruchał , trzebaby cudu. 

Rąk fwoich fobie niechcę przywłafzczyć, 
Podty, rad nie rad mufifię płafzczyć 


Nayniegodziwfze obelgi ftrawi 
Byś go lżył owfzem fam fię nadftawi; 
Cień uyrzał, inż ci rozpacz zgryzota! 


O! faba trzeinko, którą wiatr miota, 


POKOY SERCA. 


Pomaty! że Okrąg miefzkalney Ziemi, 
W którym fię gniezdzifz z (ąfiady twemi, 
Władnący źiemfkie Twórca narody, 


Nakfztałt doczefney dał ci gofpody . 
Wela- 
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POKOŁK SERCA 


Wgląda Ten wciafne ferc ludzkich fzpary, 
' Setne w nich widzi próżne zamiary. 
Jezli znich które wfpak cofnie, złamie, 


Wieczney to Jego Litości znamie 


Taż iednak Litość różne przeftrogi, 
Różne w Naturze wyryła drogi 
Do pomyślności, by tam fzła żądza 


Oftrożna : iak nią rozum rozrządza. 


Twe trofki, bodzce , niefmaki, zmady, 
Są to do zrzódła powrotne brudy; 
Twa duma, płochość , zupornym boiem 


Tłumiącym rozum, ich była zdroiem , 


Więc nie mrucz, y złey wświecle gościny, 
Na wyrok wieczny nie fkladay winy, 
Ani fam fiebie miey w poniewierce, 


Kwap fię twe rączey poprawić ferce. 
Zahu- 
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POKOT SERCA. 


Zahukanemu podobien dziecku, 

Co iak ciepłego w Żimie przypiecku 
Zwyktey odftąpić wzdryga fię, wady 
Jakby fwey woli dać nie mogł rady . 


Wołać ; iak bym był wżycin fzęśliwy 
Maiąc Tron, fkarby, z buynemi Żniwy: 
Chęć to przewrotna, fobie nie fzczyra , 
Tak fzczęfny, nie raz fzemrze y gdyra. 


W każdey z tak milych fercu zdobyczy, 
Wrodzonych znaydziefz krocie goryczy ; 
A łazarz widząc, iak ci los fiuży, 

Na bok zwrócone oko zamruży ; 


Ten fię niech za (wym ugania złotkiem , 
Rzecze: iaproftym wolę być kmiotkiem; 
Jakoż wczym wielka Fortuna grzefzy , 


Jak gryzie, nie wie, y tym fię ciefzy , 
Lecz 


(39 ) 


POKOT SERCA 


Lecz co mu otym wiedzieć zabrania? 
Rzecz mała: niechęć do próżnowania, 
Z wołkami iak wół zarabia pole , 


Swą tylko widzi, wą fpiewa dalẹ, 


Nie płacze mnogich fprzętow utraty, 
Nigdy w nie bowiem nie był bogaty; 
Piód fię u fzyi Qycowfkiey czepia, 
Już go na wfzelkie bidy zaślepia. 


To pewnie takiey zayrzyfz proftocie ? 
Trafić tam , mniemafz, iuż po kłopocie ? 
Ni tam fzczęśliwość ściele fię rnoftem , 


Miłym to tylko fzczęścia pokoftem! 


Wefeła, rada fwym lofom dufza, 
Skarb to ukryty, ni go porufza 
„Klopet; Coż to jeft fzczęścia przywarę 
Odwrócić , oto : mieć w famą miarę. 
Pomier- 
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POKOT SERCA 


Pomierność ni zbyt ciefzy, ni ttwoży, 
Skarbów mnożyciel fwe trofki mnoży. 
Atoli kędy życie zcnot dregie, 

Tam fame fkarby nie fzkedzą nnogie. 


Pomierność mądrey ieft ftanem dufzy, 
Buyny twóy dochcd niech cię nie fufzy: 
Dobrego maiąc życia nadzieie, 


Nie patrz: czy w miarę Fortuna wieie, 


Byleć złagodnym teyże podmuchem, 
Nie wefzła w ferce , okiem lub uchem, 
Sprawiedliwości twciey zaraza, 


Albo przymiotu fkromności fkaza, . 


Nie wiem coś za człek, co za ofoba, 
Lecz iakiżkolwiek ftan twóy y doba , 
Toć powiem w refzcie ; fzczęście prawdziwe 
Nie miefzka z ludzmi, tak ieft pierzchliwe, 
Daleki 
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WSTRZEMIEZLIWOSC 
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Daleki od nas ma Pałac cichy, 
Gdzie czyfty trunek leie w kielichy; 
Ręczy zań Żeieft dobrem rzetelnym, 


Lecz go fkofztować nie da śmiertelnym. 


Cnoty to tylko przyfzła nadgreda, 
Y wieczna -teyże trefków ochłoda; 
Ni fię domieścifz takiego ftanu, 


Pókiś nie przelazł życia parkanu, 


WSTRZEMIEZLIWOŚSC. 


Duch fprawiedliwy w zdrowiuchnym ciele 

To mi gruntowne w życiu wefele! 

Bo acz śmiertelnych nie przefzło granie 

Przecież na świecie reiztę, mam zanic. 
Czieka 
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WSTRZEMIEZLIWOSC 


Człeka do Niebian coli tak zbliża, 
Jak czerltwość dufzy yciała świża? 
Albo zyfkałżeś wiele z tym światem , 


Gdyć ciało pruchnem, fumnienie katem, 


Winfzuięć wfzczerey bo z (erca mowie, 
Teli mafz z Nieba dwoifte zdrowie: 
Lecz oraz, byś go dochował Życzę. 


Wygrać, afiracić, złe tu zdobycze. "a 


Daleki od tey firaty być może , 
Kto miia wdzięczney rofkofzy łoże : 
A iuż mana to rozum nie fiaby, 1 


By poiął: cofą chytre powaby , 


Miłe Rofkofzy fą renonkuły, 
Byłyby milfze gdyby nie truły . 
O iak rozliczne, zpuftey igrafzki , 
Na lep ten lecą, y giną ptafzki! 
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Ta ci kraiowym gardząc użytkiem , 
= Zamorfkim ftoły wyftrychnie zbytkiem; 
Taci fzumiące z winem puhary, 
Y lipkie ftawić pocznie nektary, 


Od iey parfumów nie ieden kichnie, 

Tyfiąc da wdzięków gdy fię ufmichnie. 
'  Prędzey tu rozum bierz za podporę, 

Bo padniefz, owfzem umkniy , bo gore! 


Złtowiona temi myśl wońmi, kwiatki, 
Łatwo fię w złote uplącze fiatki; 
Wdzięk ten dobroci nie ieft tłumaczem, 


Zdradzieckim owfzem bywa fiepaczem, 


Rad w fobie z razu możefz go chwalić , 
Lecz z tey radości możefz y fzalić; 
W krótce fmak co fię wtwe żyłki wfączy 
Z chorobą , albo z grobem cię złączy. 
[o Zkie- 
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WSTRZEMIEZLIWOSC 


Zkieruy twe oko,” poyrzeć nie wadzi, 
Na tych co ucztom Rofkofzy radzi ; 
Ten wyfchły, blady, ów ledwie ftąpa, 
Patrz! iak z piefzczoty bida nie fkąpa! 


Szybkim ubiegły nurtem godziny, 
Chwile fytości y dobrey miny! 
Wleką fię po nich finutki, a nuże 
Mętne' co prędzey fplyńcie kaluże” 


Próżne wzdychanie y mozoł taki, 
Późno kochane mierzną przyfmaki; 
Kto wfzyftzo fzczerą poświęcił wiarą 
Rofkofzy, fam też padnie ofiarą. 


O zgodny zlndzką wyroku kaźnią! 
Gdy tych co Dobroć naywyżfzą drażnią , 
Karcifz odięciem takiego daru, 


Jakim kto fwago fzukał pożaru. 
Stoy 
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WSTRZEMIEZLIWOSCG 


Stóy! obacz zemną poftać Dziewicy; 
Z Raiu, czy z wieczney wyfzła ftolicy? 
Ku nam po nafzey ciągnie równinie, 


Widziałżeś którą w tak światley minie? 


Lice Jey róże, a ufta zorze, 
W niezmienney radość niewinna porze; 
Zoczu thnie fkromność, zuft idą głośne, 


Piofneczki, równie z fercem radośne. 


Znam! widzę z blifka, Jmie Jey Zdrowie 
Znam y Rodziców, Oyea świat zowie 
Trudem , a Matkę teyże cney Córy, 


Hfirzemieźliwością; dobrane wzóry ! 


Braci Jey celne fłychać zafzczyty, 
W górach, gdzie obłok mafz złotolity, 
Chwalebne wiodą życie pofpołu , 
Na północ niby tego Padołu. 
C2 Jeden 
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WSTRZEMIEZLIW OSC 


Jeden w drugiego, zabiegły żwawy, 
Jednemiż z fioftrą rządzą fię prawys 
Próżnować niechcą , prace, obroty, 


Są krotofilne dla nich piefzczoty. 


Starun ki Oyca, fą im podporą; 

Sit czerftwość z Matki ofzczędney biorą , 
Swe namiętności tępić , ich cała 
Przemóc, a fiebie zwyciężyć, chwała. 


Trwa w nich wefołość którą mieć zaczną, 
Spią pod wymiarem „ krótko , lecz fmaczno 
Krwi ich bezkalney mic nie zmazało, 

Bez mgły ich rozum , bez chorób ciało, 


Nie te fą ludzkich Synów zalety: 
Różne ich ściefzkł , do różney mety; 
Krążą, gdzie fama gołoledź ślifka, 


Gdzie befpieczeńftwo nie ma fiedlifka. 
Sci. 
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WSTRZEMIEZLIWOSĆC 


Ściśnieni zewnątrz od przygod zgrai, 
W frzodku namiętność na nich fię czai , 
Cośli znich zdrowia, coś fit wynika ? 
Swym czyni łupem Aozwiozłość dzika» 


W różnokwieciftym , ta leży cieniu, 
Rada, gdy które zwabi, weyrzeniu, 
Zafypia mile , niby do chrapki , 


A milczkiem różne nafawia łapki. 


Z urodney twarzy, mdlałość wymufza, 
Niedbałym nawet firoiem porufza, 
Lubość wiey oku, a w fercu zdrada, 


Sztucznie fię mili, nie mówiąc, gada. 


Toż ledwie kogo przyzwie z niechcenia, 
Lub łagodnego mocą fkinienia , 
Silnieyfzy pozor z dowcipnym fłowem 


Złączy, y iuż fię ciefzy obłowem . 
Um- 
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Umkniy! Tyrańfkiey niewierz fzalbierce ,. 
Odyim truiącym umizgom ferce,.; 
Obróć do lepfzych powieści ucho / 


O mężney cnocie nie bywa głacho. 


Z niąli fię zgodzifz oczu rozmówką, 
W iedwabne dalz fię uwikłać ftówko ». 
Noż lotne na cię zarzuci ręce, 

Jużeś niewolnik poddany męce! 


Czyie tu profzę wyrażą rymy? 

Jakie z tey ifkry powftaną dymy! 
Wftyd, trofki, ucifk, choroba, żale , 
Nie fąż to tego płomienia fale! 


W miękkich piefzczotach ufpiony prawie ,. 
Oftabion zbytkiem, fpodlony w ftawie, 
Nie czynny, a tak, pewien niemocy, 


Znikniefz w okropney przed czafem nocy, 
Zdni. 


(49) 


= A 


NADZIEJA I BOIAZN 


Z dni krótkich w długie y ciężkie chwile 
Póydziefz” co otwey rzeką mogile? 
Pewnie iak życia wróg nie pochwali , 
Tak fię y (zczętów twych nie użali. 


NADZIEIA y BOIAZN 


Co nozdrzom ciepłey wonny kwiat Ruzy, 
Toż ieft nadzieia gdy dufzom wruży 
Trwoga przeciwnie nagłym zamętem 
Plofzy myśl, ferce przeraża wftrętem . 


Acz : ślepa ufność, dość złego broi, 

Y nędzny co fię daremnie boi, 

Chroń fię tey frybry, y owey fytki, 

Bo wfzelkie ne złe wychodzą zbytki. 
Kto 
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Kto z zuchwałością zbyt fię koiarzy, 
Raz wygra, lecz fię fto razy (parzy. 
A czyi ftrach nagły ma oko duże, 
Tego iak drewno, kto zechce ftruże” 


Lepfi, co wzaiem powiłrzymać mogą, 
Trwogę nadzieią, Nadzieję trwogą. 
Bacznym hamulców takich odwrotem, 
Jak ftalnym trafy zgruchoczefz młotem . 


Dmie wefol wlekką pafterz fuiarę , 
Gdy befpieczeńftwu zaufał w miarę; 
A ten, co zadrży na imię wilka, 
Milczy, ni dozna: co dobra chwilka. 


Mąż dobrey cechy , nie cznie ftrachu , 
W nayfrożfzym famey śmierci zamachu 
Nic go nie martwi dni drogich refzta, 


Gdy go fumnienie w domu nie befzta. 
Niech. 
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Niech fię zakłęffy nad nim świat wygnie, 
Niech fię nań wali, nic fię nie wzdrygnie. 
Gorfzy grzmot, gorfze pożary, miecze, 


Gdy kogo zbrodnia łaie y ficcze, 


Chcefzli co zdziałać , wzmocniy myśl kruchą, 
Rozfądną zamyfł uzbróy otuchą : 

Znak to że żyiefz; cfira to gruda : 

Robić , a gdyrać : nóż fię nie uda? 


Nic, lub nie wiele taki korzyfta; 

Od fkutku podły tchurz o mił trzyfta. 
Wylizief(z, przykrym nie trwoż fię "za 
Rufz, daley, Źle być trwożliwym chłcpcem . 


Strachopud , ieft to porażon w głowę, - 
Strach boiaźń bidę porodzą płowę. 
Wygra, co pnie fig, nadzieia tęga, 

Bo wfzędy hcża po tryumf fięga. 
C5 Struś 
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Struś to prawdziwy, młokos zwątlały ; 
Co kryie głowę , a tulub cały 
Temu kto za nim pędzi, wyftawia; 


Azali kunfztem tym życie zbawia ? 


Rozum gorączkę taką przefili; 
Nienk w fpokoyney zadrzymie chwili ,. 
Mędrzec, fortuny nie ufpion trunkiem,. 


Zaprzątnie umyft lofów rachunkiem, 


Będzie do owych przymierzał inne, 
Zgrnutuie w biegu czafy. upłynne, 
Czuiąc na wfzyftkich dybiącą karę, 


Przygodom włafnym zakryśli miarę. ; 


Jeftli twóy wierny towarzyfz rozum ? 
Jdź wbrew pofępnym przefzkód obozóm! 
Zadnać nie zdradzi, żadna nie wytnie , 
Patrz tylko: żebyś nie ufał zbytnie . 

w pos 
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W pewnych fą ludzkie fify obrębach . 
Zachwieje ciężar fłabego w kłębach ; 

Na fkale ftruclów nikt nie zaorze; 
Trudno nayśmielfzym przefkoczyć morze. 


RADOSC Y SMUTEK 


Radość nad miarę, zbytek wefela , 
Jeft to ów napóy, co mózg zachmiela. 
A kto wgłąb ciężkich (mutków zabieży , 


Kamień mu młyńfki na fercu leży. 


Zkądże te frogle widzę obłudy ? 
Hulanie w pierwfzym , a w drugim nudy! 
Wfzakże: iak mierne dobro na świecie , 


Tak zle, twey dufzy na proch nie zgniecie , 
Pod. 
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Pod Niebo w pierwizey górować fzali, 
Z drugą iak w przepaść lecić , Rufznali ? 
Nie tak Ran- dobry, nad złym przemaga, 
Równa ich w ludzkiey naturze waga. 


Przeydźmy fię ! Obacz wierzchołek oftry ». 
Y. ów, dwie fkały, iakby dwie fioftry ; 
"Wfrzód prawey mięfzka Radość zbyt fzczyra,, 


Dziedziczna oney tam ieft kwatyra . 


W fcianach obrofite mchem świeżym głazy, 
Zmalował uśmiech w różne obrazy. 
To zewnątrz ; dziwny fzeleft ze frzodka, 


ldzie, y tonów przyiemiość fłodka, 


Może(z z opifów tych poznać Panią. 
Sama w drzwiach pierwfzych foi , by na nią 
Wzgląd miał przychodzień, miłe fię wdzięczy 


Zaprafza, ciągnie, ledwie nie męczy. 
Rada 
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Rada fwym gościom, mnogie farfury , 
Róznosi , chwałi fok, konfitury , 
Zgoła, rękami tka ie obiema , 


Ręczy: Że nad nie świat milfzych nie ma, 


Są to, tyfiączne życia przyfmaczki; 
Ale tak radey chroń fię dziwaczki, 
Ni wierz tey, co ią otacza trzodzie , 


Po konfiturach, żyć będą w głodzie ! 


Bo choć fię fynmi Piefzczoty mienią, 
Chociaż piofnkami fwóy Żywot cenią, 
Każdy znich wewnątrz (we ma utyfki; 
Glupftwo z fzaleńltwem, krótkie ich zyfki . 


Ogromna podle bida iak fzkuta, 
Jet na łańcuchu tamże przykuta; 
Tam fię rwą, a Traf marfzczy im czoło, 


Pfota otchłanie. roztwiera w koło. 
Patrz 
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Patrzmy iuż w lewą, gdzie wftaie drugą 
Skała, iak chmurna w defzcze fzaruga; 
Pod nią dół ftrafznym groźny abryftm, 


Ciemnym iak fadze zarofł cypryfem. 


Kryie fię między te trwożne cienie, 
Kobita, co ią zwą Utrapienie 

Tam dobrowolnym okowem brząka, 
Tam fwe nie zbędne trofki wyiąka. 


Nie tyle kropel w rzecznym korycie,. 
Ile fkarg ztamtąd na nędzne życie 
Uftyfzyfz; cała ta iey zabawa ; 
Zycie iey, ftęków y płaczu wrzawa. 


Nic tey przeftronny świat nie ukaże ,. 
Coby iey (mutków nie (miły ftraże. 
Wlzyftkie pociechy, folgi, odpycha,“ 


A na złość ludzką naybardziey wzdycha, 
Na- 
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Natura pięta przez zawias czworo, 

Jeft to w iey oczach niefzczęść iezioro! 
Wfzyftko iey, wefpół znią famą, brzydnie ; 
Takie wfciąż trawi y nocy, y dnie, 


Jak kiedy błyfka, iafnege gromu, 

Tak fię bóy tego Zgryzoty domu; 

Stroń iak naydaley; wraz iak mafzkara 
Staniefz , gdy z niego tchnie na cię para. 


Zarazliwfzego nie trzeba dmuchu ; 
Mniemay: żeś pod czas ogniów w rozruchu, 
Taki gwalt zgrzytnie , tak wfzyftkie zmiecie 
W ogródku twego żywota kwiecie . 


Idż iuż! a chwyć fię pofrzedniey drogi ,. 
Pomiędzy dwiema tych pół oblogi, 
Będzie za wdzięcznym pagórkiem ściefzka 


Trafifz nią, tam gdzie Spokoyność miefzka .. 
Skro- 
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Skromne, a mile, to iey miefzkanie ; 
Szczyt piękny, różne galązek tkanie 
Ogradza wkoło; za tym przełazem , 


Są Bofpieczeńfiwo y Cichość razem. 


O iak cię uymie zewnętrzna doba 

Cney Spokoyności! ni tam żałoba, 

Ni śmiech panuią, równy ton życia” 

Czy z dobrych , czy z złych lofów przybycia,. 


Równe weyrzenia, wfzyftkich łafkawe 
Przyięcia, ferce dla wfzyftkich prawe . 
Zywa bez pędu, mówi dobitnie 

Bez przyfad; nie wiem: żyie? czy kwitnie.. 


Rzuć wrefzcie okiem na liczne zgraie , 
Wściekłe z radości, co iak śnieg taie; 
Patrz y na zbiegłe ztąd gminy czarne, 


Gdzie Utrapianis przebywa marne. 
Zalośs 
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Zalośneć, będą te oba tłumy , 

Patrzże: byś zktórym nie zafzedł w kumy . 
Ich przykład da ci nauki trwałe: 
Byś fię o którą nie rozbił Skałę. 


— 


GNIEW. 


Ce to za wicher, fzum, trzafki, grzmoty? 
Swifczą lecące koly, pnie, płoty , 
Dach fkrzypi, pęka, Dom fię rozfadza, 
W drzazgi dąb, iawor,tnie fzturmu władza! 


Nie dość, famąli gwałt wzrufza ziemię? 
Czy płód nie wdzięczny iey fzarpnął brzemię? 
Drga , huczy, rwie fię, pafzczę rozdziera» 


Lud, lafy, miafta, z trzafkien pożera! 
O/ nie: 
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O! niefechany zgiełku Natury! E 
W przepaściach fterczą gdzieś nie gdzieś mury! 
Stóy nie trwóż ferca/ czczy wynalazek , 


Ludzkiego gniewu dał ci obrazek « 


Nie raz na świecie te wydał dziwy, 
Z ferca wyftrzelon gniew popędliwy ! 
Wnętrzności źiemne wzbudzał do buntu, 


Choć fię z fzczupłego fam dobył gruntu. 


Wfzyftkie fię przed nim łamały wrota; 

Co tylko ogniów garść Jędzy miota, 

Szły za nim: krzywdy, przekleńftwa, (wary 
Mordy, y różnych fzaleńftw poczwary. 


Wypogódź minę, nakieruy zwolna 

Twą myślku tobie, czy nie tak fmolna 

Chęć twoia, by fzła w zapały prętkie ? 

Ilkrzy iak fkalka, ferce choć miętkie! 
Czę: 
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Częftoć podobno, tak drgaią żyły, 
Tak rwie fię ręka po głazy bryły; 
Jad z płuców , z garła, z krążących oczy, 
Ledwie nie pryfnie, ledwie nie fkoczy. 


Tak cię maluie Gniew twóy złoczyńca; 
Wściekłego baczny chroń fię odyńca ! 
Skryi fię! befpiecznym twóy rozum fklepem, 
Przezorność płytkim będzie ofzczepem. 

U 


Kto bezpamiętney złości pobłaża ,. 

W ferce fwe włafne fwóy fztylet wraża: 
Nie raz takiemu lub krew ubiegła , 

Lub krwawą Przyiaźń ofiarą legła, 


Nafzym gniew mordem gdy fię rozpoficze, 
Chcemyż tak nafze wecować oftrze? 
Lepiey kieł dziczy przycierać, nizli 
Byśmy miaft drugich, fami fię zgryzli. 
Jak 
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Jak w czynach wolny umyft rozfądny , 

Tak w porufzeniach fwych bywa rządny, 
Przewodzi nad fwą urazą bacznie , 


Owfzem zgluzować chce ią nie znacznie... 


Zapalczywego widząc pofturę , 

Etny ogniftą widzialeś gurę ; 

Sam fię wnim prawie rozum wypala; 
Swąd cudzy niech twe błędy oddala. 


Nic warte w takich zamętach dzielo, 
Ochłoń! by fkutek Żądany wzieło; 
Chcefz fiadać w okręt w czas groźney burzy? 
A nóż go wicher zdradny zanurzy ? 


Spofób ratunku ciężko wyśledzi , 
Kto w ogniu, mędrfzy, co go uprzedzi. 
Zgafifz gniew, co ieft ogniem w przyfłowiu, 


Naczynia tylko miey w pogotowiu. 
Jek 
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Jeft na to fkromney woda dobroci, 


Jeft wytrzymałość, co Mędrfzych poci; 
Są dobrych uwag liczne wąworki, 
Męftwa ofęki, Rady toporki. 


Półgłówka dzikość takichże bodzie, 
Zadney z niey popaść nie może fzkodzie 
Słuchacz roftropny; fwywolę hardą, 
Zaprawną śmiechem zbędzie pogardą, 


Tak zbywfzy cndze fztychy , przymówki , 
Nie daway w fercu zemście kryiówki : 
Zle fię tam fprawi, wiele nazrzędzi , 
Ludzkości twoiey refztę wywędzi, 


Brać co, y wracać, mus fprawiedliwy: 
Powrotów krzywdy rodzay złośliwy. 
Któż kolwiek niemi rad fię zaprząta, 


Innego łowiąc, fam fię upląta. 
Mścić 
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Mścić fię, ieft wfercu fwym ukrop warzyć, 
Woiuiąc głównią,trzeba fię fparzyć s 
Ta im goręt(za, tym fparzelizna 
Skwarnieyfza, a ztąd, y głębfza blizna. 


Sztuczniey roftropny za fwe ugodzi, 
Mfzcząc fię dobrocią ; cóż lepiey zwodzi 
Złośliwych, co im da żywfze <ięgi, 


Jak te mifterne na żar obcęgi ? 


Łatwo fię złośnik tey broni poda , 
Gdy na gniew żarki , dobroć ieft woda ? 
Zalawfzy ogień, fplucze odrazę, 


A w śliczną przyjaźń odmieni fkazę . 


Wiefz: że Świat pełen frafzek y kalu, 
Mniey godzien twego ferca zapału ; 
Pozwól więc: żefię zapędzać w gniewy, 


Jet na nikczemne markotać plewy. 
Wrefze 


<a 
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W refzcie, byś poznał co w którey ftrónie; 
Gniew wybrnął z głupftwa, a w żalu tonie 
A isk zagłupftwem, dybie fromota, 
Tak obok drepcze, z gniewem zgryzota. 


MIŁOSIERDZIE 


O ! lube wdzięki kochaney Wiofny ! 
Przemawia każdy Żywiał radolny , 
Gdy wefól, że fwe pączki rozdziela 
Kwiatek, tu owdzie po łąkach ftrzela „ 


Słodki w pogodę wietrzyk zawieie, 
Cały fię, mniemafz, świat krągły śmieie, 
Takim nędznemu bywa widokiem, 
Litość, gdy millzym nań weyrzyfz okiem ! 
Slie 
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Slicznyż to pozór ludzkiey poftaci, 
Prawdziwa ludzkość! wiele ten traci , 
Co żalu bliźnich odmawia firatom ; 


Aza rad będzie równym odpłatom ? 


Marmur nie czuły, umylł okrntny ; 
Czyż niewinności tknie go ięk fmutny? 
Tak nożem rzeznik krwie fączy rzeki, 


Zziembły na bidnych baranków beki, 


Widzifz ftodkawey kwiat pelen rofy, 
Z iey kropel biorą fwe życie wrzofy, 
Słódnieią Żielne bydłąt paftwifka : 
Słodfze łzy, które litość wycifka. 


Krzyczy ubóltwo, chcefz zatkać ufzy? 
Jakże? głos ludzki człeka nie fkrufzy ? 
Co rzeczefz znędznion, dziśli, iutroli, 
Aza co żebrak fwey winien doli? 
Placze 
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Placze niewinność? oddal iey trefki, 
Czuy nad fierotą ferca pogłefki, 
Mgłych ratuy, kwilney dopomóż, wdowie, 


W boleściach życia tonie iey zdrowie ! 


Zalany nie raz łez gorzkich firugą 
Nędzarz, z ulicy iedney na drugą 
Nofi fwe życie; tak frogim lichem 
Bogacz nie tknięty , zbywa go śrichem! 


Ufa człek człeku, przecięż fię myli, 
Czy go kto uzna za człeka? czyli 
Miany u ludzi, tworem ftafzydła, 
Ped twey miłości fchroni fię fkrzydła? 


Takiego tylko chcący poddafza , 
Umyfłu twego niech nie uftrafza! 
Wybaw go tskim z upałów cieniem, 


Pofiłkiem z głodu, z mrozów odzieniem. 
D Miłe 
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Miłe mu nie mniey, iak tobie Życie, 

Gdy go nie chronifz, zabiiafz fkrycie. 
Oftoń go, nakarm , gdyś życia chciwy , 
Kto fię tak fprawił, mawiafz, poczciwy. 


To pewnie taką mierzifz fię cechą? 
Ni być ftrapionych pragniefz pociechą ? 
Gdy tak, nazwifkiem ciefz fię opacznym, 
Mnieyfza: być tylko mogło bydź fmacznym, 


Pewien obfitych zyfków, nadgrody, 
Kto nie ubliża nędznym ochłody. 
Kto im da kącik , nafyt, odzieżę, 


Swych łofów, fwego ten życia firzeże. 


Uyrzyfz,iak giną z f(wym pokoleniem, 
Dia fiebie tylko fwym zdatni mieniem. 
Uyrzyfz iak w ręce co bliźnim dawa 


Pomoc, dóbr żienifkich rośnie dzierżawa. 
Może: 
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Możeli nie drgnąć pufzący dumnie, 
Widząc ftan żywych gorfzy, niż w trumnie? 
Gdy ów bez leków na łożn ięczy, 
Tego głód, tego więzienie dręczy ? 


Tu małoletnie pacholę ftęka, 
Profić nie umie, albo fię lęka; 
Na łonie głodem zmęczoney matki, 


Igra niemowlę odziane w płatki! : 


Wfrzód krwawey nawet ciefzy fię bidy ! 
Luby mu iafny blafk teyże dzidy, 

Co go pchnie, gdy fię oczęta dzielą 
W firony, łez matki zlane kąmpielą! 


Zgrzybiały tułacz ftarości Śniegiem 
Przyprufzon, ftoi nad życia brzegiem, 
Chwieie fię śnieżna w dół ważąc głowa, 
Drząca z niey idzie ku tobie mowa! 

D2 Na 
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Na tak okropne nie tkliwy względy, 
Hulafz fkorfzemi w zbytkach zapędy! 
Cudzym nie rażon ciofem y wiekiem, 


Twardnieć tak możefz? fkatąś , nie czekiem! 


PRAGNIENIE Y MIŁOŚC 


U miefz powziętym od Twórcy darem 
Róznić iftoty ? umiefz obmiarem 
Nie prawne zprawnym rozłączać mienie? 


Urniey z Miłością różnić Pragnienie. 


W grubfzym od nocy zaćmieniu błądzą, 
U których iednoż : kochanie z żądzą, 
Gdzie fię rzecz chwały mniey godna łaknie , 


Cale tam rządney miłości braknie » 
Aza 
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PRAGNIENIE Y MIŁOSC 


o M ooo 


Aza ci przyznać ten płomyk można, 
Gdyć fwędzi w fercu kobitka zdrożna ? 
Ni ferca, ni twych ta godna oczy, 


Gdy z drogi Cnoty opodał boczy » 


Strumyki wrzące fzumnemi pędy 
Rozburzą w niwec zafiewne grzędy; 

Nic znich dla fierpa , nic znich dla cepa, 
Takaż w fwych nurtach ieft chętka ślepa. 


Da fię tym zarwać ulewom brudnym, 
Kto Pici powabom ufa obludnym « 
O! iak te płochy rozum zamąca, 

Ile gdy Młódek złym życiem trącą! 


Młokos ów w myślah nad to zbłąkany „ 
Czczy, nie pił kropli, krąży iak piany, 
Pragnie, by ziadłfzy fłonego wyza, 
Nóci coś, urwie, wargi pogryza ; 

Nie 
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PRAGNIENIE Y MIŁOSC 
Å- po 


Nie fądź tuż, nie mrucz: że gota pali 
Chetka, którey mu rozum nie chwali ; 
Lecz miłość prawa tak fię nie wzmaga: 


Zycz mu, by inna nie była zgaga. 


Wielu tak męczy twarzy ponęta , 
Wdzięk fztuczny, wiele ferc okuł w pęta, 
Których fię pozbyć pragną daremnie ; 
Ztargay te więzy! nie żyi nikczemnie?” 


Wfzakże ich fkutkiem nikczemność fama 
Bo fięiuż takim zamknęła brama 

Do pomyślności, a pociech ftudni, 

Lub zdrowia, przyftęp co raz fię trudni, 


Strzeż twey młodości w pierwiaftkach wieku! 
Byś nie fiadt wczefnie w ftarców fąfieku ; 
A na wzór Słońca twym wfchodząc Rodem, 


Nie zgaff Jutrzenki fpiefzney zachodem! 
Nie 
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PRAGNIENIE Y MIŁOSC 


Nie myśl inż: bym tu powagą śmiałą, 
Dążył przed światem hańbić Płeć białą. 
Mądre, Cnotliwe, takie ftworzenie , 


W pierwfzey być warto u Świata cenie. 


Słnfznie twe ferce taka zwycięży, 
Skromność iey wdzięki bardziey natęży , 
Niżli dowcipney wymus okrafy : 
Sławy iey, Żadne nie zmnieyfzą czafy. 


Tey zafzczyt liliy, tey wonność ruży, 
Tey celnych kwiatów ozdoba fłuży ; 
Szczerość z niewinną ferca proftotą , 
Z nią-fię tak kochać każe, iak z Cnotą. 


Oko iey czyftfze od wód krynicy ; 
Układ niewinney fynogarlicy , 
Serce Jey chęci życzliwych tonią, 
Cała naymilfzą Poczciwych wonią , 
W tey 
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NIEWIASTA 


W tey to mafz Miłość prawdziwą Loży, 
Tu znaydziefz płomyk, co fię nie froży; 
Co raczey twoie uzacni fprawy ; 


Twey będzie wzorem Cnoty y Slawy, 


Ze fłufznie kochafz te dwa zafzczyty, 
P Wzór taki możefz mieć w fercu ryty; 
Możefz go bardziey, niż zorze ranne 
Kochać, lecz nieiak, ftarcy Suzannę. 


NIEWIASTA 


Coc Roftropności ryfluie pióro 
Zbawienne, czytay nadobna Córo! 
Wyrazów pięknych poftępny fiadem, 


Y tychże, uczyń twe ferce, fktadem ! 
Tak 


(25 ) 


BE PORZ 
NIEWIATTA 


Tak fię pięknością ftaniefz rzetelną v 

Serc ludzkich Panią będzieiz udzielną , 

Y tego którym dziś ffyniefz kwiatu, 

Miły, w wiek późny, dafz zapach Światu, 


"Slabfzą dziecińftwa minęłaś porę, 
Zyiefz w młodości , nie na przekorę 
Skromney lat twoich niewinnych doli, 


Lecz na kres zgodny do Niebios woli. 


Już cię nie ieden ceni wyfoko , 
Już cię wyfledza młodzieńców oko; 
Swóy zamyił każdy weyrzeniem kryśli, 


Doydzie twa czułość celu ich myśli. 


Pomniy tus żeś ięft w przygód orfzaku, 
Czczego za dobroć nie przyimuy znaku: 
Skoro fię złączą z weyrzeniem ftówka, 


Patrz, by nie była w nich famołówka. 
D5; Nie 
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NIEWIASTA 


Nie iedno ferce y rozum zmamią 
Przychylne głofy , nie raz fię łamią 
Nayuroczyft(ze przyfiąg pieczęci ; 
Stów cukier ftodzi truciznę chęci. 


W czułym twey dufzy dotkliwey oku, 
Miey fąd Bofkiego na cię wyroku; 
Chciał on: byś była człeka wfpólniczką,,. 


Nie namiętności złych niewolniczką . 


Wiele iak nieme mafz cierpieć iagnie, 
Z tym co połową twoią być pragnie » 
Z nim do równego póydziefz podziału , 
Czy floty niefzczęść , czy prac upału. 


Lecz gdy go nędzne życie zafmuci, 
Twa mu łagodność trofków ukruci ; 
Łzy iego całą gorycz utracą , 


Gdy mu iedyną prac będziefz płacą. 
Poy- 


a2) 


NIEWIASTA 


ce ë emee mo era (gy 


Poyrzyi na ową, blifką zamęścia, 
Pewną trwałego w pożyciu fzczęścia: 
Prawym ią Niebo darzy kochankiem , 


Cnoty Jey, miłość nie będzie fzwankiem. 


Widzifz: na rofkofz tak nie ieft łafą, 
Wiftyd z niewinnością, fą iey okrafą ; 
Wftyd iey trwożliwym rządzi fumnieniem , 


Swym ią Niewinność wiedzie promieniem. 


Saimotną do tąd iefzcze bydź lubi, 
A chwil fpokoynych darmo nie gubi; 
Do pilnych z młodu robótek wprawna, 


Zawfze w nich ślęczy, zawfze zabawna ; 


Mówi nie wiele, lecz mówi grzecznie , 
Stroi fię mile, acz nie zbytecznie : 
Łagodność, którą z krwi ma wrodącną , 
Złociftą iet iey czoła koroną . 

Glos 


Cz8) 


. NIEWIASTA 
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Glos nie przyfadny wzięty w podziele 
Z natury, w gładkie zawodzi trele, 
Słodkie, dowcipne, ma odpowiedzi, 


Wdzięk żywy z prawdą, w iey uftach fiedzi, 


Ochoczo pelni co każe władza, 
Pokóy y fzczęście to iey nadgradza ; 
Za Roftropności tuż idzie torem, 


Obok niey dążą Cnota z Honorem. 


Widna w jey oku miłość , lecz fkromna y 
Ni w zamierzeniu fwoim ułomna: 
Bo Wftrzemieźliwość ma ią w fwey ftraży ,. 


Bez niey fię kochać z nikim nie waży, 


Przed nią, ów nierząd, o którym wiemy: 
Ze enót fię boi , milczy iak niemy ; 
Przed nią, ofzczerca bliznich nie czerni 


Bo wfzyfcy u niey, poczciwi, wierni. 
A choć 


(79) 
NIEWIASTA 


A choć o którym zaftyfzy błędzie , 
Wiecznym go zbywać milczeniem będzie; 
Ni łatwo, by byt zbrodnią, uwierzy , 

Bo włafną innych dobrocią mierzy « 


Szczęśliwy! kto tę ma żaręczoną, 
Szczęśliwfzy późniey, gdy ią zwie Żoną; 
Pewny naylepfzych lofów, y zgoła 
Szczęlny płód, co nań, Matko! zawoła. 


Lecz daymy: że iuż Niehbiós powodem 
Dofzła fwey pary, y kwitnie płodem; 
Patrz, iak obrotną ieft gofpodynią! 


Rzekła: domowi, iak chce, tak czynią. 


Znak wiełowładney w fwym domu Pani: 
Każdy tam rączy w ufługach, ani 
Zna, co ofpałość, rokofz , puftota, 
Zgiełk, fwary, chytrość, lub czafu pfota, 
Sama 


(80) 
NIEWIASTA 


Sama. a pokóy drugi z nią włada, 
Ach iedna rzeczefz w świecie ofada 
Nayciżlza! iedna tu taynia Cnoty, a 


Tu kościół, tu czas, y pokóy złoty! 


Swita! iuz wftaie? oto wzór rzadki, 
Odwiedza wierney gróno. czeladki; 
Co kto ma zrobić, rozrządza w domu, 


Ni tam nukania ftychać, ni gromu s» 


Matko ią nazwiefz domowych ludzi; 
Dba o ich dobro, dla nich fię trudzi; 
Zgani, gdy który w czym idzie zdrożnie, 


Zyć lubi miernie, lecz ochędożnie . 


Z niey tna naukę fąfiad mniey dbały, 
Już w okolicy brzmią iey pochwały , 
Ni (wych Ma tego trofków zaniecha; 


W fercu Małżonka rośnie pociecha . 
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NIEWIASTA 
ABE ZE ZIE DZE ORO A 


Cóż gdy fwe dziatki zbierze, y bacznie, 


Mite przeftrogi, dawać im zacznie ? 
Jedno zaftrafzy, drugie przytuli , 
Trofzcze fię, by ie ludzie nie pfuli ; 


Swych latorośli nie mniey przeftrzega, 
Jak fwey zrzenicy; chciwie nalega: 
By fzły tych wzorem co chwały warci, 


Skłonność do złego zawczafu karci. 


Te z rąk Jey biorąc Życia zadatki, 
Patrz, iak wezwane lecą do Matki! 
Głos iey, y każde znaią fkinienie, 
Widzą iey myśli, iey czuią chcenie « 


Toż domownicy czynią dobrani, 
Zyć im naymiley przy takiey Pani, 
Tey fię podobać zyfk ich ftokrotny; 


Chce czego, każdy dla niey ptak lotny. 
Ma 
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NIEWIASTA 


Ma fwe ociiocza miłość fkrzydełka, 
W fiużce potulnym, widzę Orzełka , 
Wfzakże, jak w Słońce w (wą patrzy Panią „ z 


Dla niey wylaby, chce umrzeć za nią. 


Czuie ta włafney fzczęśliwość doby , 
Lecz nie zna dumy; y gdy nia, coby 
Zmartwić ią mogło, ferce uzbroi: 


Złych przygód razy cierpieniem goi. 


Slufznie na takiey polega fłowie 
Mąż dobry , bo ma w iey radzie zdrowie „ 
A z zdrowiem życie piefzczone wcale, 


Bo mu ta wfzelkie wykradnie żale. 


Ledwie fię do niey zbliżył pochmurny, 
Już wefół wraca, wyfpiewa gurny 
Sąd Nieba; o nią otrze fwe fkronie, 


Jak trufia z mętnych gniewów ochłoniee: 
Tak i 
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MĄZ 


Z nad 


Tak befpiecznieyfzey nie zna lekarki, 
Tak prawa miłość, nie iet ów żarki 

„ Wągiel, co fkorych pali nad miarę 
A zoftawuie z blizną przyfkwarę. 


Szczęśliwy Mężu! co ią zwiefz Zoną , 
Twą Ją zwiy raczey, ftławą, obroną. 
Złotą w Jey domu ciefzyfz fię klatką , 

O fzczęlny Płodzie! co Ją zwiefz Matką, 


MAZ 


Świat ci przeftronną otwiera łąkę, 
Ufłuchay Nieba! poymiy Małżoukę! 
Wfpołeczność drzewo, tyś w nim zawiązką ! 
Czas pożyteczną ftać fię gałązką, 

b jä 
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MAZ 
G R ë o 
Jafny twóy rozum chęć twą fpofobi 
Do życia, które cnych żiomków zdobi, 
Do ludzkiey mety idź bez wyboczu! a 


Idź! gdy ci nie źle iuż patrzy z oczu , 


Nie zmylifz krocząc poczciwych torem , 
Lecz fię nie uwodź lada pozorem; 
Ni day w hartowne kuć ferca nity, 


Zmamiony plonną krafą kobity , 


Byś dotarł (zczęfnych dni w dalfzey porze, 
Na twym zależy teraz wyborze. 
Wprzód ci rozfądney trzeba uwagi, 

Byś nie byt : kontent w pokrzywach nagi , 


Uyrzyfz tę, co fię mufzcze od rana, 
Aź do południa? nie twa wygrana; 
Będzie, co Ifni fię w blyfkotney fzacie, 


Chciwa ztąd pochwal? nie myśl o fwacie ! 
Jeftli 


(85) 
MAZ 


Jeftli do zbytków Miftrzyni główna, 
W zamylłach, zwiatrem, z miefiącem równa? 
Jeśli zbyt wolnie patrzy , lub gada, 


Igrafzkom, tryxóm, aż nadto rada ? 


Miiay opodal, nie miey za twoią / 
Poczciwe (erca, tych fię ifkr boią! 
Stroń! choc ją widzifz, wyfmukłą, cienką, 
By famą nawet z liców Jutrzenką ! 


Uyrzyfz tę, co fię czyni Boginią , 
Dumnemi wzgardy; będąca fkrzynią 
Wymylłów , przyfad , uporn, - (waru! 
Umkniy, ni tego targuy tewaru! 


W każdym z tak krótkich ryfunków, co tu 
Powziąłeś, doyrzyfz miary kłopotu! 
Na cały twego bieg życia drogi, 
Miałbyś zkąd niefzczęść gromadzić ftogi. 

Dv- 
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Doftrzeżefz inney, co życiem flynie, 
Skromne, cnotliwe, fwięte naczynie; ` 
Miła iak pierwl(ze z uśmiechu żiólka, 


Twych fpraw, y mniemań twych przyjaciółka , 


Co fwym rozumem przewyżfza wdzięki, 
Albo nadgradza? pewnyś jey ręki; 
Twóy los nie mylny czytafz w iey twarzy, 


Niech cię znią wieczna Miłość koiarzy! 


Mafz zniey życzliwą, mafz Towarzyfzkę , 
Mafz flowem żonę, dał ci Bóg tyfzkę. 
Głodnemu, a tę zawfze pofilną, 


Dał życia twego firażniczkę pilną . 


Ciefz fię nią, dla niey, mie że pofaźżna, 
Skarbem ict twoim, gdy z cnoty ważna: 
Cnot wzaiem dla niey nie fzczędź dowodów, 


Byś wiey kochaniu nie doznał lodów. 
Panią 
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MĄZ 


Panią iet w twoim teraz miefzkaniu, 
Czciy Ją y (zacuy, w łowach y w zdaniu; 
Bo czyź ią będą poważać lłudzy, 

Gdy fię Jey choć raz ftawilz iak cudzy? 


Chce czego? profi? nie zbyway fprzeczką, 
Wizakże ta trolków twych iett ucieczką 
Niech lig wfpół y twą korzyścią dzieli , 


Zrażona, czyż fię profić oŚmieli ? 


Wierna ci? nie czyń taiemnic przed nią, 
Miey 1ą za twpią radę powf[zednią ; . 
Mniey myśl o kofztach, dochodach, zbożu, 
Jak, byś dochował wierność, Jey łożu! 


Pomniy! że Matką ieft twoich dzieci R 

Cóż twego? ieśli nie ta, y nie ci? 

Bądź iey przychylny w pomyślney dobie, 

Tym bardziey, gdy fię bidzi w chorobie. 
Tknię: 
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OYTCIEC 


Tknięta frogiemi na zdrowiu ciofy, 
Gdy wierzy: że twa boleść iey lofy, 
Straci fwóy ucifk, Gl fobie doda , 


Błyśnie, iak wdzięczna z chmury pogoda, 


Na Pleć ułomną miey prawe względy, 
Zmyli wczym, nie bierz poftaci zrzędy; 
By ci dla grzelzków była mniey luba. 
Nie rzecz; bowiękfza twych ieft rachuba. 


ada a AA ok 


Jas więc przeważne mafz Oyca jmię, 
Trofzcz fię, źle gdy, twa powinność drzymie, 
Dziecie, naydrożfzą twą ma być rzeczą , 


Skarb wziąłeś z Nieba, miey o nim pieczą, 
Zie 
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| OYCIEC 


Złe twey lulb dobre krwi wychowanie , 
= W złym cię, lub w dobrym ofadzi ftanie . 
Krwi tey ufzczerbek, twą będzie winą; 


Zle dzieci, z gnuśnym OQycem wraz żginą/ 


Kochay ich cisło, lecz bardziey dufzę, 
Ciężfze od chorób zbrodni katufze, 
Gdy w czas im da niey nie zamkniefz furty, 


Skarb twóy w bezdenne pogrążyfz nurty 


Nie wiem: czy która bardziey zdradziecka 
Jeft fklonność, w życiu pierwotnym dziecka, 
Nad chytre kłamftwo; chętkę tę zmienifz, 
Skoro wnim prawdy miłość wkorzenifz, 


Szkodliwe, rychło pfuy w nim nałogi, 
By znim nie rofly; próżne to trwogi, 
Poźny mus: gdy iuż wada doścignie; 
Klztaić go, póki fię uchyla y gnie. 

Cne. 
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OTCILEC 


Cnego tym torem doyść może ftanu, 
Wybieży wzroftem Cedry Libanu , 
Twey go filarem uyrzyfz Qyczyzny, 


A lubym twojey wieńcem fiwizny. 
a 
'$romotny ciężar Ludzkiego rodu 


Syn nie krzefany, nie gięty z młodu! 
Dorotta ztwoią Kraiu ochyda, 
Na cios oftatni tylkoć fię przyda! 


Acz mniemafz: że twe trofki bez likv, 
Sprawuy grunt włafuy, dobry Rolniku! 
Wkrótce cię buyne uciefzy żniwo, 


Y czyfte ziarna plennego mliwo. 


Szczęśliwym pragniefz oglądać Syna ? 
Czyń go pofiufznym; o to iedyna 
Ku fzczęśliwości droga wczas młody , 


Inaczey, zabrnie w rościekie brody,» 
Ucz go 
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Ucz go fkromności, bo go zawftydzić 
Przyidzie z trudnością, gdy pocznie fzydzić ; 
Maiąc za wymyfł przeftrogi wfzelkie, 


Których z dziecińiftwa nie miał za wielkie . 


Zrobifz go wdzięcznym ? to go ozłoci, 
Wiele tym kunfztem zyfka dobroci 

Serc różnych, będzie z Indzkości znany, 
A tak być mufi w fwiecie kochany. 


Syn fprawiedliwy, będzie (zacowny , 
Będą mu wierzyć, gdy fzczery, flowny ; 
Trzeźwość go wielu chorób pozbawi; 


Mądrość mu do rąk dobra przyftawi: 


Sprawnością daley pomknie doftatki, 
A w dobroczynne wprawion wydatki, 
Poważan będzie, ni daiąc ftraci: 
Gdy fię w przyiaźni ludzkie zbogaci . 
E Z u. 
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SYN 
OS 0 
Z umieiętności pięknych przyprawy, 
Doydzie z pożytkiem Kraiu, fwey iławy; 
A co grunt: ze czci ferdeczney Boga, 


Czeka go Trymf, zwany: śmierć droga. 


R czuńnych Iftot będący płodem 
Synu! idź leśnych zwierząt powodem : 
Wzór piękny z niemey dam ci iftoty, 


Godny być na twe prawem przymioty. 


Bież na głębokiey pufźczy fiedlifko, 
Chwalebne znaydziefz tam widowifko, 
Y przykład: byś nim rządził twe zdanie; 
Lube go w dzikim znaydziefz bocianie. 
Patrz 


C93) 
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Patrz: co tam z Oycem zgrzybiałym czyni 
Ptak wdzięczen, iak mu w cichey puftyni 
Z włafnych kolebkę fkrzydeł fpofobi, 

Jak go w niey nofząc, chód wolny drobi; 


Jak upatruie, gdzieby go fchrónił, 
Y czymby mdłego ftarca zafłonił 
Od burzy, iak goczęftuie darmi 


Z wlafnego żyru, iak go rad karmi! 


Lecz o iak razem zawftydza Plemię, 
Te, co go fzczyci rozumne ciemię, 
Nieśmiertelnego miefzkanie Ducha! 


Takli ku Qycu chęć twoia krucha ? 


Dziecka nad Qycem litość dozgonna , 
Milfza nie równie, y bardziey wonna 
Niż Perfkie» Słońcu dane ofiary 
Z kadzideł; niźli rofkofzne pary, 

Z 
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Które Arabfka wydaie Niwa, 
Gdy ciepły na nią wietrzyk powiwa; 
Słowem : wdzięk wfzyfikim odbiera licom, 


Syn włafnym fzczerze wdzięczny Rodzicom» 


W Qycu lubego mieć Dawcę życia, 
Dawcę pofiłku, wygód, okrycia, 

Być wypiefzczonym na łonie Matki, 
Gdzież fą dobroci więkfzey zadatki? 


Z twego to idzie dobra przyczyny, 
Coć mawia groźnie OQyciec iedyny; 
A że cię gromiąc, w fwym fercu chowa» 


Milości fą to, nie iego fiowa. 


Szczegulną trofków Oycowfkich metą, 
Y dzielną tychże Syn jeft podnietą. 
Jeśli kark Oyca prac ciężar zgina, 
Guębi go, ale gnębi dla Syna, 

By 


h 
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By dziecku życia wyrównał drogę, 
Zniżon pofuwa za nogą nogę 
QOyciec fędziwy; pragnie przedłużyć 
Wiek fwóy, bo pragnie dziecięciu fużyć, 


O iak mu za to Syn przepaściftą 

Cześć winien, a z nią miłeść ogniftą! 
Bądźże na ftarość Oyca dotkliwy, 
Szanuy głęboko wiek y włos fiwy, 


Pomyśl: iak licznych trzeba ci było 
Pofitków, gdy fię w dziecjńftwie żyło; 
Jak nie raz idąc ślifkiemi fchody, 
Twóy fię potykał ślepy wiek młody ! 


Miey za tym oko prawę y fkromne, 
Na fify w ftarym Oycu ułomne: 
A' nim w zbliżoney zamierzchnie nocy, 


Niech' dozna wierney rąk twych' pomocy »* 
Tak: 
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Tak życia twego dawca przy tobie, 

Złoży fpokoyną fędziwość w grobie ; 

Tak y (am nydziefz twych dziatek zdrady, 
Wfzak wiernie twemi iść będą ślady J 


BRACIA 


Piękne dobrego Rodzeńftwa grono! 
Jedney wywiedło was Matki łono, 
Z iednegoż Qyca ; pod iednym Niebem 
Zyiecie, iednym karmieni chlebem ; 


Niechże was wieczna iednoczy zgoda! 
Tak wefpół z wami, pokóy, fwoboda, 
Szczęście, y równa korzyść z użytku, 
W Qycowlkim będą miefzkać przybytku. 
Pokru- 
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Pokrufzy w miazgę fzkodnik zawzięty, 
Rwąc ipoiedyńcze z pękowia pręty; 
Niechże tych razem fnop grubfzy złapie , 
Darmo fię by go fpryfkał nafapie. 


Jeśli was różne dzielą zamyfiy , 

Baczni na węzeł Rodzeńftwa ścifty, 
Gódźcie fię prędzey , w dym idzie Troia: 
Gdzie milfza obca krew, niźli fwoia. 


Malz brata co fię w niedoli grąży? 
Niech fplefzna za nim twa pomoc dąży ; 
Styfzyfz: że fioftra w rofpaczy ftęka, 
Ratuy , niech fię twa nie kurczy ręka. 


Tak pomnożone Oycowfkie mienie, 
Będzie krynicą, którey ftrumienie 
Liczne nie zmnieyfzą, a każdey chwili, 


Zdróy ten rodzinę calą zafili. 
Sete 
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Serc Rodzicielfkich pociecha wzrośnie , 
A mozoł co ie trapi nieznośnie 
O dobro dzieci, przez tychże zgodę, 
W miłą fię dla nich zmieni ochłodę . 


CZŁOWIEK ROZUMNY 


Y NIEUMIEIETNY. 


Dowcipny rozum ieft Skarbem Nieba ,. 
Szczęśliwy kto go z potem wygrzeba ; 
Znaydzie go, kto chce, acz jet ukrytym;: 
Będzie z Bofkiego wymiaru fytym. 


Wfzakże nie równy dział tey fkarbnicy ,. 
Z fzafunku Bofkiey idzie Prawicy. 
Każdy atoli ma z niey dla fiebie, 


Co czyiey może fproftać potrzebie . 
Jeśli. 
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Jeśli mądrości fłyniefz kleynotem , 
A iafney przezeń myśli obrotem 
Dociekafz prawdy? udzielay chętny 


Blizniemu, co iet mniey umieiętny. 


Z łudzkiey to prawo doli wynika: 

By był człek człeku za przewodnika; 
Zeydź fię gdyś mądry z mądrym , wfzakże ci, 
Więkfzym twóy rozum fwiatłem oświeci. 


Mocne w pojęciu fwoim rczumy, 

Mniey od nieuków miewaią dumy; 
Głupftwa z pokorą nie zwiążefz ślubem, 
Acz podłe, z hardym powfłanie czubem . 


Przemyśla mądry, wątpi, y ftawia 

Błąd (wóy przed oczy, toż go poprawia; 

Twardy półyłówek, wfzyftko zna, widzi, 

Prócz głupftwa (wego, choć fię z nim bidzi. 
E5 Wynioi 
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Wyniolłość takich, teft głupftwa fzczytem, 
Język ich, moźna porównać z płytem, 
Co fię nie daie zannrzyć falą: 
Wybrnie, chociaż go głazem przywalą. 


Uzbróy twe ferce baczny ffuchaczu, 
Cierp wielomówcę godnego płaczu * 

W lepfzym twóy rozum maiący ftanie,. 
Winieneś takim  politowanie . 


Nie lepiey u tych fobie pościele , 
Mędrek chelpliwy: że umi wiele; 
Słufznie mu nieuk zrażony powie 


Nie mała y w twey ciemnica glowie . 


Bo cóż ieft ludzki 6w rozum iafny! 
Jeźli nie płowym cień chmuróm wlafny £ 
Aza nazwifka nie wart ślepoty, 


Dowcip, co włafney nie zna iitoty? 
Wiele 
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Wiele iednakże rozfądek waży 
Taki, co fobie nic nie pobłaży; 
Za Światle w cieniach łuczywo ftanie ; 


 Chętne włafnego błędu poznanie, 


Zna człek Rozumny : że ma fwe wady , 
Różne więc zfobą czyni obrady; 
Wtąż fię poprawiać; niż chlabić woli. 


Smuci go zawfze fzwank ludzkiey doli! 


Nie wda fię w takie połgłówek fmutki , 
Rozumu fwego ftrumyk malutki 

Miłe przegląda, a gdy zeń lada 

Kamyk dobędzie, w fto pociech wpada’ 


Toż go obnefi iak perłę drogą, 

Którey wyrównać fkarby nie mogą, 

Toż fię nim ftroi, kontent iak w Niebie 

Wrzód pochwał ludzi głupfzych od fiebie . 
Dmie 
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Dmie, y wiadomość fwoią w tym ceni, 
, Wczym niewiadomych wftyd nie rumieni ,. 
Nie wie przeciwnie, y w to nie wpływa,, 


Czego nie umieć, ochydą bywa, 


Szczerey Mądrości wfkaż mu gościniec ,. 
Za fwym pobieży cackiem fiutyniec; 


Przy takim wiek fwóy trawi warftacie,. 


SŚromoty famey pewien: w odplacie. 


Mądry tym czafem , wlafnych wad zdżierca,, 
Z potem uprawia grunt fwego ferca. 
Różnemi rozum tuczy nauki, 


Y chwałebnemi wykfztalca fztuki , 


Ni fię przez: takie trefki ftarania, 
Za wlalnym tylko dobrem ugan'a; 
Powfzechny iego chęcią zyfk włada, 


Honor mu palmy w ręce zakłada. 
Lecz 
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Lecz y tak, że nic nie umie, fądzi, 
Jeśli cóżkolwiek z dróg Cnoty błądzi ; 
Badać przez co fię człek fzczęfnym ftawa, 


Ten: kunfzt, ta w Życiu iego zabawa. 


BOGATY y UBOGI 


T- mi człek, Bogu, y ludziom miły! 
Temu fię dawcze Nieba fchylily, 
Co z nich maiątki wziąwfzy fowite, 
Zna dobrze: iak być maią użyte, 


Ciefzy fię taki dochodem płynnym ° 

Bo lubi z niego być dobroczynnym ; 

Bo nim ubólftwa krzywdy oddala , 

Y dzwiga tych co, przemoc z nóg zwala. 


i Sa 


% 
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Są, którzy nędze (wą ukryć radzi 7 
Los ich wytropi, y hańbę zgładzi ; 
Wfzelka fię od nich odftrychnie bieda, 
Łicom ich wftydem zapłonąć nie da. 


Pozna ubożfzych z nie złym obrótem 7 
Zdatny ich dowcip zaoftrza złotem; 
Rozfzerza pięknym przemyflom place y 


Zafindze -w Krain obmyśla place. 


Znać wkoło niego lud pracowity, 

Grunt y plon bardziey niż był obfity; 
Puftych w Oyczyznie ubylo ftepów, 
Ten fig do rzemiófi, ów ma do fk epów; 


Znać Sztuki w milfzey co raz poftaci , 
Bo fię z nich każda w nowe bogaci 
Wytwory, fwych fię taiemnic zwierza, 


Y fwego prawie krefu domierza, 
Rad 
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Rad takiey dobie, Żyie wfpaniale 
Dzierżawca prawy, y flawny; ale: 
To co mu zbywa ze ftołów drogich ; 


Włafnością czyni prawną ubogich. 


Nikt mu nie zayrzy buynego mienia; 
Gdyż w fercu iego niemafz y cienia 
Sknyrftwa; fortuna ieft mu potrzebną , 
Bo ieft ludzkości iego fłużebną. = 


Lecz o iak bidny ftan Synów ziemi! 
Toną wdoftatkach , ale co z niemi 
Czynić, nie wiedzą; fwą fię kopielą 


Ciefzą, lecz z nikim fzczęścia nie dzielą. 


Skrytym zabawni y pyfzni złotem, 
Łaią żebraka, y gardzą potem 7 
Co mu znużone oblewa czoło ; 
Chcą, lecz nie wiedzą: co żyć wefoło. 
Nic 
= 
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Nic takich ludzki ucifk nie wzrulzy, 
Brat woła; wfpomoż! ale ich głufży 
Boiaźń ufzczerbków milego zbioru ,: 


Niezwątli tego litość uporu! 


Płacze fierota, ięczy kalika ! 
Piacz tem, iet fknyrze napoiem mlika; 
Stęki wdów hoyną zlanych łez tonią,- 


Przyjemnie wufzach łakomcy dzwonią! 


Wilcza mu chciwość na takie ftrachy, 
Serce w troynitne okuła blachy ; 

Trudno: gdzie grodzi twierdza tak trwała ,. 
By fię tam cudza boleść dobrała . 


Lecz nieprawości fiepacz zwyczayny 
Kłopot, wtym zamku przebywa tayny; 
Boiażń , rofpacze , zgryzoty wieczne, 
Są domowniczki tych ferc konieczne. 

Ri » Jeśli 
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Jeżli z nich którą gwaltem umorzy, 
Wfkrzefzona, żywfzych fobie przyfporzy 
Sil, ynad fercem krzywd ludzkich chciwym 


Dzień, noc, orężem paftwi fię mściwym. 


Zywią próźniaka tyfiączne kmiotki, 
Zafkorupiałe rąk ich naguiotki, 
Ma za hołd winny ; a gdy fię kwapi 


Mieć więcey, fam go maiątek trapi, 


Zrównaymy teraz do tey męczarni, 
Cóż kolwiek cierpią łazarze marni! 
O! iak daleko lżeyfza tych nędza , 
Milfzy głód, co ich ciało wywędza! 


Ciefz fię wyzuty z pociech żebraku/ 
Nie znafz katowni bogaczów haku; 
Twardym opędzafz życie fucharem 

Swym ci go Pokóy wilży nektarem, 


* Mażóść 
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Małeć fię z twego ftolu okroi, 
Nikt ci nad karkiem przecięż nie ftoi. 
Zdradneć podchiebftwo nie głafzcze ucha y 


Ni bezczelnego głos pafibrzncha. 


Nędznych na drodze tłum cię nie czeka, 
Wolnyś od przykrych natrętów człteka ; 
Nikt cię o Pańfką pomoc nie męczy, 
Skwirk żaden w twoim uchu nie brzęczy» 


Domek twóy nie ieft karczma zaiezna, 
Y choć fię żadnych w nim wygód nie zna; 
Ani kofztownych lichwiarza fosów, 
Przecięż, y chorób ztąd nie znafz ciosów v 


Ta co ią niefiefz do gęby kromka, 
Od marcypanów milfza ułomka: 
Woda, po którey twa zgaga taie, 


Same przechodzi fmakiem Tokaie'! 
Wfzakże 
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Wfzakże nie fmaczniey iada y piie, 
Ow, co mu złote kłębki los wiie. 
Trzyfa ten w iadłe uczyni braków, 


A fwychby czafem odrzekł fię (maków, 


Pracą ubogi tuczy fwe zdrowie, 
Z pracy zafypia fłodko, y kto wie: 
Jeśli nie ffodziey, niźli bogacze! 
Którym trofkliwość w fercu kołacze. 


Gnuśni o miękkie ci dbaią łoże; 

A niktim dobrze poflać nie może: 
Zawfze coś bodzie, coś ich doliga; 
Kłopot ich, w famym łożu ie ściga. 


Złotym , ktoś możny , niefzczyć fię progiem! 
Siągnie cię y tam zmuda ożogiem ; 
W podłey charłaku nie ięcz lepiance, 


Szczęśliwizyś tam ieft, o (uchey grzance! 
Może 
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Może wrzód bogaftw fnów dobrych użyć, 
Komu te będą, nie on im finżyć , 

Dóbr cząftkę iaka komu przyftała 
Każdemu Twórcza Opatrzność dała. 


PAN Y SŁUGA 


O ty! któremu gorfza kość padła, 
Byś dla odzieży, napoiu, iadła, 
Podobney fobie fłużył poftaci; 

Nie ięcz! kto iłuży, nie wiele traci,” 


Stan twóy, coć ztrofków itu ofwobodził, 
Sam fobie, wierz mi, dobrze nadgrodził , 
Heś tych ufzedł w fiużby nabyciu, 


Tyleż dobrodzieyftw zyfkałeś w życiu! 
Noś 
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Noś już twe iarzmo , wefół, ochoczy, 
Mniey takich ciężar dzwigany tłoczy; 
Wierność twym pięknym będzie zafzczytem, 
A pofiufzeńfiwo niezgerfzym bytem. 


Gorliwie w Pańfkiey ftaw fię potrzebie: 
W tak wyfiużonym finak dobry chlebie; 
Jeśli ci fwogo Pan ferca zwierza, r 


Nie łam fzczerości wfpólney przymierza. 


Gdy z mnogim na cię powftanie fuk'em, 
Szemrzącym nie chciey ftawić fię mrukiem; 
Ucifzy twoia grzmot ten pokora, 


Przyidzie, gdzie zyfka cierpliwość, pora. 


Y czas, y prace fługi, do Pana 

Nalezą; płata, ieft ich zamiana; 

Nifię ten w handlu (woim zadłuży, 

Kto chcąc nadgrody , poczciwie fłuży . 
Lecz 
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Lecz oto! przyimiy piofneczkę drugą, 
Ty, co mafz z Nieba nad twoim fługą 
Zwierzchności prawo ! by ci życzliwym 


Ten był, y wiernym; bądź fprawiedliwym! 


Chcefz, by piorunem leciał, gdy iski 
Dafz rozkaz, by znał twey woli znaki ? 
Zgoda: lecz pomniy, czy go praw tłumem 


Nie gnębifz , y czy każefz z rozumem ? 


Jet on twym fługą, lecz oraz człekiem ; 
Innym go tylko dola fafiekiem 
Dzieli od Panów; ftogość w Tyranie 


Strafzna, lecz w fłudze nifzczy kochanie e 


Strofuiąc, groźne dobrocią fiowa 
Zapraw, a uyrzyfz iak wzrośnie nowa 
W służce ochota! wiele wymaga, 
A więcey zyfka, fiodką powaga 

Kwi: 


( 113 ) 


MONARCHA Y PODDANI 


Kwitnie z chwalonych prac wierność świża, 
Milość ku fłudze , bardziey go zniża; 
Ciefząc fię miłą z ultug wygodą 
Dopifuy wzaiem, pracy nadgrodą. 


MONARCHA Y PODDANI 


Kosri Nieba! coć ludzkie fyny 
Powierzył Twórca w rząd Twóy iedyny, 
Ludzkości z Tobą zrównane lofem! 


Ciefz fię ferdecznym poddańftwa głofem ? 


Winfzuiąć : żeś ieft Panem ich rodu, 

A Twego wzajem pragną powodu, 

Lud ci oddany , ieft kwieciem w pęku; 

Nie patrz czym iefteś, lecz co mafz w ręku! 
Panuy 
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Panuy nad twego poddańftwa świat m! 
Nie ześ odzi«ny świetnym fzkarlatem , 
Ze Twą Stolicą ieft Tron wyfoki, 


Ze Twe gmin wierny ctacza boki, 


Ze fkrcń Koroną, Bertem prawicę 
Zbroifz, y Woli Twey taiemnicę 
Nim kryślifz, nie ztąd zwiemy Cię Panem: 


Lecz że kieruiefz Narodu Stanem. 


O! iak Król Królem nazwany fkładnie, 
Gdy Ludu (wego fercami wiadnie: 

A tegoż pokóy, pomyślność, fiawę, 
Ma za iedyną dni (wych zabawę. 


Górna y fwiętna w Narodzie Władza, = 
Nowego Rządcy umylł odradza ; 
Nic inż blahego nie myśli; Wieki 
Naftępne mierzy, y kres daleki 

Cney 
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Cney Potomności; każda w nim fprawa, 
Na wiekopomną chwałę zakrawa, 
Godne wielkiego Ducha pragnienie, 


Jelt Serca Jego ożywne tchnienie. 


Lubi mieć mądrą przy boku Radę. 
By nią uprzątał (zczęścia zawadę; 
Swoie tey kze miarkować zdanie, 


A wzaiem teyże waży mniemanie. 


Zdatne dowcipy w Kraiu wyśledza, 
Chce ie mieć czynne , chęć ich uprzedzą 
Łafką; Słufznością powodzi Sądy, 

A roftropnieyfzych pofługą, Rządy. 


Znać z kwitnącego ludzi wyboru, 
Błafk y powagę Monarchy Dworu; 
W tych, co ma (wego naybliżfzych ucha, 
Nie cierpi żadney chytrości ducha. 
F Na 
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Na wyzwolone Sztuki z wybitną 
Poyrzy radością, alić iuż kwitną! 
Umieiętności wzroft biorą (pory, 
Bo fam uprawia na nie ugoty. 


Śwoią mądrego nazwie piefzczotą , 
Uymie zabiegły rozum fzczodrotą ; 
Rośnie w nich żądza, wyścigu chciwa, 


A ięzyk, Rządy chwalebne, fpiwa. 


Już Kupiec w różne pchnął handel firony, 
Buyne Gofpodarz tu zbiera plony, 
Owdzie Rzemieślnik bawi fię cudem, 


Tu nowość Mędrzców dobyta trudem; 


Panuiącego zna wfzyftkich oko, 
Bo fwe rozciąga względy fzeroko : 
Każdy z tych pewnym naznaczon likiem 


Dobroci Panfkiey iet uczęftnikiem. 
Mnoży 
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Mnoży Król czuły na ludzkie zdrady 
Zbroiownie, a tam fzczepi ofady ; 
Drogi, w rofkofzne mieni ulice, 


Nowym iść każe korytem rzyce; 


Bawi go żiemia, a nie mniey morze, 
Ku lepfzey wiedzie żeglugę porze ; 
Liczne wyftawia Topór okręty, 
Port dawny glębiey w morze pomknięty, 


Tam nowy ; Spichrze ftoią ładowne, 
 Lądy, przylądki, zewlząd warowne, 
Tyle pożytków da zamyfł mężny! 

Z nich Lud bogaty, a Król potężny! 


Miło pod taką poddańftwu Głową, 
Zarabiać w znoiach na karmię zdrową, 
Gdzie fprawiedliwość , trwałość pokoju, 


Y zyfk befpieczny ; tam nie źal znoiu! 
Fz Mita 
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Miła wyroków y praw gromada, 
Gdzie Trón poważny Ludzkość pofiada; - 
Gdzie Cnóta iafną w Kraiu pochodnią, 


A pomfta w tropy idzie za zbrodnią. 
l 
Nie (mie tam Przemóc w fwym ufna złocie, 


Odumarłemu fzkodzić fierocie ; 
Niech tylko fyknie, niech lekko dyfzy, 
Dobry Pan ludu zaraz ufłyfzy : 


Dzielne natychmiaft wznofi ramiona, 
Strąca gwałt dziki, dławi y kona; 

Znay, rzecze, wfchodzie! zachodzie Słońca 
Znay! niewinności żem ieft obróńca ! 

Ztądci go fzczerze Lud Oycem zowie, 
Jak Qyca nad fwe życie y zdrowie 
Przenofi, cały kniemn goreie, 


Całą w (wym Panu fklada nadzieię; 
Ni 
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Ni trwalfzey fobie żąda podpory « 
Kocha On wzaiem fwóy Naród fpory, 
A iak trofkliwy ftróż na odwodzie, 


Czuyno przy włafney zafypia trzodzie. 


Z czuynością łączy fpoczynek miły, 

Kryią fię przed nim w ciemne mogiły 
Zdrada y Zazdrość, a Pokóy, z Pracą, 
Wfkrzefza, odżywia, co Wieki tracą, 


Czczony, kochany, nie fiyfzy mruku, 
Ni obcey w Kraiu gościny ftuku, 
Choć nieprzyiaciel frogi nań godzi, 


W Kray Jego rofpacz za nim nie wchodzi. 


Wtąż go opafze Rycerz Qyczyfty, 
By fzaniec z twardych kruśców troifty: 
A Tyran fmiały z trwogą odleci, 


Jak piórko pod czas wichrów zamieci. 
Z tąd 
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Z tąd ffynie w uftach Narodu wiecznie! 
Moc , korzyść Kraiu, wzrafta befpiecznie; 


Chwała uwieńczą fzczyt Jego Tronu, 


Potęga w koło przyfparza plonu, 
m 


DOBROCZYNNOSC 


Biy czołem Wieczney Iftot [ftocie” 

Coć z hoyney dłoni dóbr fypie krocie, 
Mafz od niey rozum przydan uwadze , 
Wydania myśli w uściech mafz władzę, 


Tać uczyniła ludzi wfpólnikiem, 
Tać różni z błędnym po borach dzikiem , 
Świat iet twym domem, w którym wzaiemnie 


Maíz ml dać pomoc, y brać odemnie . 
Jak 
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Jak byś mógł bowiem żyć bez ratunkn 
Zwierząt rozumnych, twego gatunku? 

Jak bvś fię żywił, gdziebyś fię fchronit? 
Czy byś zębami z głodu nie dzwonił? 


Czymbyś różnego napaść żywiołu 
Odrażit, gdybyś nie żył pofpołu , 
Zycie twe z włafnym bez łudzi duchem, 
Byłoby ciągłym niefzczęść łańcuchem . 


Znay! że powinność tobie właściwa 

Jeft, byś fię mocno dzierżał ogniwa 

Coć z drogim łączy; wfzakże w zamianę 
Chcefz: by od innych było dzierżane , 


Zapach fwóy róża na świat wyźiewa , 
Choć go nia bierze, lecz z fiebie miewa; 
Dobroczynnego Męża obrazu , 


Chcefzli? w tym kwiecie, wziąłeś do razu. 
Szczo. 
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Szczodrego nigdy w oczy nie kole 

Zyfk cudzy, y plon buyny w ftodołe ; 
Gdy fąfiadowi fzczęście ftrumieniem 
Płynie, iak włafnym ciefzy fię mieniem. 


Na fame bliźnich wzdryga fię winy, 
Gniewy ich bierze za fzumowiny; 
Bliźniego tylko groźny obmowom, 

Stan fwóy fzarpiącym wybacza fowom, 


Chce iakie darem wefprzeć ofoby , 
Przydatney pilnie wygląda doby ; 
Krzywda, co ludzką niewinność grąży, 
Na fercu Jego jak cetnar ciąży . 


Zpędzi gwalt cudzy? oddycha wolnie ; 
Mniey go fwóy włafny ufzczerbek kolnie, 
Niż obcy , rad fię dla innych trudzi, 
'Bo pomni: że ieft zrodzon dla ludzi. 

Wy- 


(123) 


= cs 


SPRAWIEDLIWOSCG 
p Z å 
Wyfzedł u niego z powfzechney mody, 
Dla włafney tylko zapas wygody ; 
Każdy go łatwo ku fobie nagnie , 
Bo widzić fytym każdego pragnie, 


Lecz nie przeftaie na czczym pragnieniu, 
Ufchnie , tak fądzi, płonka w korzeniu , 
Niźli defzcz ciepły fpufzczą Niebiofy ; 
Żłotey olchłemu fam doda rofy . 


me oaza 
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SPRAWIEDLIWOSC 


Rząd Wfpołeczeńftwa kwitnący mile , 
Sprawiedliwości mafz przyznać file, 
A trwały w fpólnym pokóy mifzekaniu » 
~ Prawemu włafnych dóbr używaniu. 
F5 Cia« 
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Ciafną twey żądzy zakryśl granicę, 

A Sprawiedliwość weź za Miernicę, 

Nim uyrzyfz, gdzie tey prowadzi ryfa, 
Nie bierz dzielniczey władzy foltyfa. 


Wyfworuy zayzdrość zębatą z dufzy, 

Łafy na cudze, wfzyftkich obrafzy ; 
Rzecz zwana cudzą, ma być nie tkniętą , 
' Obcą dzierżawę, fzanuy iak świętą, 


Szanuy tym bardziey bliźniego Życie, 
Strafzne, w krwi tego, rąk twych obmycie; 
Mniemay: gdy famo nań targnie(z ramie, 


Ześ wart zboieckie odebrać znamie . 


Podobnie zakaz Ludzkości miia y 

Tyran, co bliznich fławę zabiia; 

Ten to prawdziwy morderca żywych; 

Srożlzy, gdy świadków wiedzie fatfzywych. 
Odmo+ 
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Odmówion chvtrze bliżniemu fuga, 
Jet to fkradziony lemiefz od pługa: 
Można tym ludzi pozbawić chleba, ` 
Okrntnym wtedy zdraycą być trzeba, 


Dopieróż, iak cios zadaie krwawy, 
Wzrok czyj ņa cudze łoże 'nie prawy 
Nie zgoią tych ran, lekarfkie kramy; 


Zadne tey mydła nie zmyią plamy. 


Duch fprawiedliwy oraw fiucha tonu, 
Prawom być wiernym pragnie do zgonu; 
Tak czyni, iak chce by mu czyniono: 


Co nam, toż innym gorzko y fłono. 


Skład powierzony nifzczyć zdradliwie 

Jeft w zobopólney wiary ogniwie 

Stal krufzyć ; Z Niebios mniey ciągnie kary 

Kradzież, niż zdradne łamanie wiary, 
Głośe 
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Głośno do wiecznych przybytków woła! 
Boleść ta, którey [płakać nie zdoła 
Zdarte ubóftwo ; Niebo przenika, 
Zawiedzion krwawy trud pracownika! 


Lecz y ty! co cię zarobek tuczy, 

Y w którym iefzcze łafa chęć mruczy, 
Biorąc w tróynafób, co dofyć pełny, 
W zlote przez lichwy poraftafz wełny! 


Przyftaw do twego fuinnienia ucho, 
Szemrze ci pono wewnątrz nie głucho: 
Żeś odarł wielu, że w okolicy 
W małey cię kładą z łotreia różnicy! 


Wolne z dobrego zyfki towaru : 
Póki fufzności ftrzegą wymiaru ; 
Zyfkać na kupcu mało wiadomym, 


Jeft hafać czyniąc drugiego chromym, 
Cóż 
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Cóż gdy zdradziecka frymarku fztuka, 
Miatkie, uboźfzych , zdanie ofzuka? 
Równym więc handle miarkuy podziałem 


Póydź za korzyścią; ale nie czwałem. 


Milza ci będzie twa fzczera crota, 
W miernym dorobku. Nie zbiiay złota, 
Nigo przed ludźmi kryi w norę myfzą, 


Gdy owe dłużki, rok po rok, dyfzą . 


Zeć na poczciwość twoią kta wierzył, 
Do przyftoynego celu zamierzył „o 

Złym fię y podlym fkarbem bogacifz, 
Gy fkarb naydroźfzy, Poczciwość, tracilz, 


Nie pytay » kto ci tak śmiele gada, 
Wrócić co wziąłem, mów: dobra rada. 
Wypróźń twe ferce, gdzie kłopot (zpyra, 
Radź fię pamięci, gdyć do tąd fzczyra; 

À Od- 
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Oddafzli prędzey, prędfza ochłoda, 

Y myśli twoich przyidzie fwoboda ; 
Słodkiż to owoc, a razem zdrowy, 


Sromotę z oczu, ból fpędza z glowy. 


MIŁOŚC BLIZNIEGO 


Szczęśliwy w ziemfkiey podróży człeku! 
Któremu w darów Niebiefkich ścieku , 
Przyfzła, ku lndziom, przychilność miła 


Ta cię, ta, Światu lubym zrobila » 


Milfzey nie fpragnie znędznion iagody 

Nad twe oblicze , pelne pogody, 

Do Twego ferca gościńcem bitym 

Lud dąży, boś ieft zrzodlem obfitym: 
; Każdy 
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"Każdy zeń pragnie czerpnąć fłodyczy, 
Każdy ie fobie bliżfze mieć życzy ; 
Mafz potrzeb ludzkich poznanie wiefzcze , 
Dałbyś im co mafz , y przydat iefzcze ! 


Nie minie twoia fierót opieka, 
Ciefzyfz chorego? inż nie narzeka: 
Uczmy fię! oto, ten anioł wdzięczny, 


Wfzyftkim dogadza, na wfzyftko zręczny; 


Gotów iść lądem, morzem żeglugi 
Czynić, dla famey bliznin przyflugi. 
7 Czoła nie marfzczy, nie mówi chytrze» 


Wziętey urazy wnet pamięć wytrze. 


Nie umie lichą gardzić proftotą ; 

Prace nie fkąpą nadgradza kwotą, 

Żłey tylko za zle chroni fię płaty, 

Y na błąd ludzki podftępney czaty . 
Gada 
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Gada nienawiść, wierzyć iey nie chce, 
Ni go ofzczercy namowa złechce « 

By złość naymnieyfzą komu wyrządził ; 
Gani, lecz nie grzmi, gdy kto pobłądził » 


Wfzyftkim fię w radach równie udziela , 
Kocha famego nieprzyjaciela , 

Gotów ieft bronić y tego flawy, 

Nie pragnąc po nim, tylko poprawy . 


Umrzećby raczey niż krzywdzić wolał ; 
Któż kiedy cierpi, by z nim nie bolal? 
Gdy fię kto iego pracą zbogacił, 

Ciefzy go, iakby fzczodrze mu płacił. 


Nie dość: Że ferce fwe wfzyitkim święci» 
Bliznich prócz tego tłumi niechęci, 
Koiarzy związki, przymierza, ftadia, 


A Rokofz przed nim froni wybladła. 
Zgła. 
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Zgładzi fąfiedzkie o grunta kłutnie , 
Pieniaftwa fici, y wątek utnie ; 
Rzekłbyś: że ręką uft zatkał wrota, 
Łagodząc zemftę, co fię nań miota. 


Tak ią uprzedzi, y tak ofzuka, 

Ze nim wybuchnie, uyrzyfz nieuka , 
Z mowcy tęgiego; nie zliczy kilka 
Stał fię pokornym barankiem z wilka, 


Lecz kogoż taka dobroć zachmurzy ? 
Kto fię nań kiedy fłufznie oburzy ! 
Chiba kto nie zna: z jakim ma fprawę, 
Lub bierze cnoty, za cnót poftawę? 


Ten ieft obrazek, te fą kolory 
Człeka, co bliznich miłością gory ; 
Z wierzchu y wewnątrz fzczery odedna, 


Wfzyftkim on mity, y wfzyftkich iedna, 
Wie. 
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Wiele by famym może fpoyrzeniem, 
Mocen ferc ludzkich ku fobie Ignieniem; 
Ztąd życia Jego liczne pochwały, 

Z drogim imieniem dążą w Świat cały, 


WDZIĘCZNOSC 


Sok tuczny, co go drzewka rdzeń wązki, 
Piiąc z korzenia, dzieli w gałązki, 

W też zrzódło, które cały pień czuci, 

To iet, w ożywny korzeń powróci . 


Tak jeśli która z wód morfkich rzeka 
Nurt ma nie fkąpy, do morza (cieka s 
Są to dwie iafne dobrey natury, 


Czyli ferc wdzięcznych, miniatury, 
Czlek 
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Człek wyświadczoney «wdzięczen dobroci, 
Rad ią wfpomina, y rad fię poci: 

By dary, nie mniey iak ciężkie dlugi; 
Przez naywiernieyfze fpłacał odfługi « 


Tym celem pragnie mieć fię bogato: 
Wfzelką fwą korzyść chce łożyć na to; 
Od nayzmudnieyfzych trudów nie ftroni ,„ 


By dobroczynney odwdzięczył dłoni « 


Jeśli flaberai nie dotarł fiły, 
By fię w tym iego chęci ziściły? 
Światu przynaymniey moc dawczą głofi, 


Dar z Dobroczyńcą, w fwym fercu nofi. 


Mąż hoyną ręką, wefofym okiem 
Darzący, dżdźyftym bywa ohbłakiem, 
Co ledwie mokre rozftworzy łono, 
Łiczny kieł pufzcza wfzelkie nafiono, 
i A te 
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A te co lęgły powftają: trawki , 
Barwiane wkoło lsnią fię murawki, 
Owoce, kwiaty, całe ogrody , 
Tchną naymilfzemi dla gościa chłody, 


Ale za wzłęte niewdzięcznik łafki, 
Grunt to, gdzie fzczere panuią piafki, 
Ni rola z niego, ni ftep, ni łąka, 
Ciepły defzcz w fiebie daremnie wfiąka. 


Nie tay, ni fztukuy jak fukno krawcy. 
Wyznay coś winien twemu Łafkawcy! 
Jak dar, tak nie mniey na fię otworzy 
Wzrok ludzki Wdzięczność lubo fię korzy. 


/ Léni fię fzczodrota, lecz bardziey tyka 
Wdzięczność, gdy fwoich uft nie zamyka > 
Bóg ią poważa, ludzkiemu oku, 


Jeft zrzodlanego kryfztałem tokn. 
Acz 
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Acz, gdy łakamców y pyfznych dary, 
Zbyt nie miłemi trącą przywary ; 
Chroń fię ich iakbyś nie był potrzebny , 
Pierwfzych dar pufty, drugich haniebny, 


Ten co z łafego fknyry korzyfta, 

Nie fpłaci frafzki, by żył lat trzyfta; 
Za dar zbyt pańfką ręką rzucony, 
Wieczne bić mufifz czołem poklony? 


SZCZEROSC 


Nie tak bezkalna fzkli fię wikróś wceda: 
Jak fzczerych ferce. Gdzież milfza moda 
Niż tam gdzie prawdy rzetelne kryślą ? 
Myślą iak mówią, mówią iak myślą ? 

O! co 
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O! co mafz nmyfł tak iaśnie fzczyry, 
Kochay twą Prawdę! pilnuy kwatyry, 
W którey twe ona utkwiła ftopy ; 


A falze, iak mafz, miey za ukropy!? 


Póydziefz w rozliczne z uft do uft chwały, 
Na twóy grobowiec dam napis trwały: 
Tu leży ieden, jeden! co zawdy, 


Szacował, mówi, ciął ludziom prawdy, 


Może ten fobie winfzować z dufzy: 
Któremu oka nikt nie zaprufzy 
Ochydliwego fałfzu wymuwką, 
Y czyi głos, nie iet myśli zafuwką, 


Kto grunt fwey mowy w prawdzie zakłada, 
Ten nie ięzykiem , lecz fercem gada, 
Stów nie kiernie krętemi zmudy, 


Nie zna fiędzącey w czele obludy, 
Poftrze- 
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Poftrzeże kłamftwo, cały fię wzdrygnie, 
Ni pierwey tymże fparzon oftygnie, 
Aż uyrzy Prawdy fłoneczne lice , 


Y wyczerpnicne iey taiemnice . 


Mężnie, co wyrzekł, zawfze utrzyma; 
Nie przyda mocy, fiowkóm oczyma; 
Hańbą być fądzi fztuczne udanie, 
Gdy go na dobrą monetę ftanie. 


Jak idzie na wierzch z wody oliwa, 

Tak z myśli iego fzczerość wypływa, 
Z którey, nie zbędzie kropelki na dnie ; 
Każdy iey razem treść calą zgadnie. 


Przezorność, ma w nim urząd rolniczki, 
Czułość uft iego otwiera drzwiczki , 
Rozfądek iafny ftów mu dofłarcza, 
Mierność iłów tychże zbytek obarcza. 
Gdy 
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Gdy radzi, uydzie za przyiacleła, 
Człekiem ieft wolnym, gdy fię ośmiela 
Wzrącz mówić prawdę, nikogo z ludzi 


Próżnych obietnic wędką nie łudzi. 


Godzjwe tyłko łafki przyrzeka , 
“By dowo zmienił, fwiat nie doczeka, 
Wfpak go nie cofną burze fortuny, 


Ni fame nawet z Nieba pioruny. 


Lecz o iak różny ftan cbludnika! 
Rad, ze flów iego człek nie przenika; 
Mifternym czoło zdobi układem, * 


W też chwilę , kiedy czarnym tchnie iadem. 


Wgłab mu wnętrzności fetce ofiada, 
Kónfzt Życia iego uftawna zdrada, 
Zachodzi z tobą w fzczerą igrafzkę, 
Szczerości tylko piafiuiąc mafzkę! 
Ledwie 
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Ledwie fię do nóg twoich nie ściele, 
Gdy wfercu fame dufi cherchele; 

W fmutku od śmiechów ledwie nie puka, 
W radości ślocha, y uda mruka, 


Widzi żeś zdradną poczuł obłudę , 
Gada , By fkakał z grudy na grudę, 
Flącze fię w ilowach, urywa, łyka, 
To co na końcu było ięzyka. 


Łatwo przez takiey mowy przekwinty , 
Doydziefż frogiego naboiu flinty! 
Wre w fercu iakaś mściwa podnieta ! 


Na kfztalt ślepego coś ryje kreta, 


Ale iak tenże kopacz podziemny, 
W oku, yw pracy, dwoiako ciemny, 
Widocznym kopcem fztuki nie uda; 
Tak widna, choc. fię kryie, obłuda, 

G Przy. 
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Przymus y mozoł, duch chytry karczą, 4 
By dwa ogary Źawfze nań warczą; 

Język z pateki, ferce ze fmoły , 

Są iak u pluga dwa fprzeczne woły. 


Nie baczny francie, Kofztuieć tyle: 

Taić czym jelteś! azaż fię mylę?” 

Tufząc; iż by cię mniey  kofztowało , 
Być, czym ci dotąd być fię nie chciało? 


Wfkórałbyś więcey, a teraz co dzień 

Boifz fię: by kto mie rzekł, żeś zbrodzień! 

Y przyidzie pora: gdyć fpadnie mafzka, 

A ludzie w fici poznaią ptafzka . i 


Nóż wołać poczną z wytknieniem palca: 
Oto zdradnego macie zuchwalca ! 
Tak iednych gniewy, a drugich śmichy 


Sprawią : że mufifz kryć fię w kąt lichy» 
J Zyi 


j 
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Zyi, wiekuy z nami Szczerości święta! 
Zdyimiefz ach kiedyś te z ludzi pęta, 
W które okuci nie fkładnie tropią, 
A całe życie, iak więźnie, kopią! 


— — j 


RELIGIA 


P oyrzyi! ftworzenia widzifz rozbiczne, 
Słońce, Planety, Gwiazd woyfka śliczne , 
Szafiry Nieba, rubiny Zorza, 


Tam ziemfkie lądy, tu wzdęte morza! 


Góry, padoły, równe układy 
Zwierzęta piefze, lotne, y gady, 
Kniełe, puftynie; jeziora,  ftoki; 
Ruchawe piafki; ftałe opoki; 

Ga Mno. 
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Mnogie na ziemi, w wodach drobiazgi: 
Wierzchne, frzódziemne licz daley miazgi; 
Licz, y rofkładay na miliony, 

Jeden ich Stwórca, Bóg niefkończony! 


Zgubifz fie w Wieków ubiegłych wątku, 
Nim bycia Jego doydziefz początku! 
Zginiefz w Przyfzłości buyney topieli, 
Nim twa myśl Tegoż końca doftrzeli! 


Równą Jefteftwu Bóg głośny mocą ; 
Ciemność Światłością, tę robi“ nocą, 
Zmienił nikczemi $6 w ogrómne twory, 
W nie może tych ' roztypać zbiory. 

Dziwifz fię Słońcu ? rOfkobie dziwy; 
Wielu fit Bofkłch wyraz w nim żywy 
Widać : ożywność, wfpaniałość, blafki,. 


Szafunek ziemie tuczącey łafki! 
Niech 
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Niech idzie w górę , na ten dziw, ręka! 
Ale niech noga przed nim nie klęka; 
t Cudem ieft Słońce, cud każdy dzieło , 
Z dzieł żadne, bycia z fiebie nie wzielo, 


Wnoś za tym: że ieft Dobroć iedyna, 

Z którey fię każda iftność poczyna ; 

A tey fzczegulne Czci wieczney względy, 
Y równą miłość wińieneś wfzędy. 


Nie zwiy więc Bogiem ińtney dobroci 
Jeden Bóg żywy, co ogniem złoci 
Nieba, co mnogie wodzi gwiazd roie, 


Co Ziemi z Morzem fwe dał oftoie! 


Poddany Temu wfzech rzeczy Panu, 

Naygroźliwfzego grzbiet Oceanu / 

Bo go w warowne Ten uiął kluby „ 

Rzekł wiatróm : cicho! aż pokóy luby! 
G5 Cierpi 
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Cierpi przeftępftwa, bo chce poprawy, 
k 

Pognębi upór, iak Sędzia prawy; 

Zagrzmi! złość harda padła obliczem; 


Uderzy! wfzyftko itató fię niczem! 


Widzifź Moc? uznay Mądrość niezmierną 
Zkądże Naturę zwiemy mifterną ? 
Zgodnali, y w fwe porządca czyny? 
On iey tak fztucznie rufzył fprężyny. 


On ią tak dła nas uczynił różną, 

Y zrobił Matką w płody nie próźną; 
Wfzędy zadnmią ten okrąg ludny , 
Wfzędy ludzkiemu poięciu trudny, 


Patrz w Niebo! całe brzmi Jego chwałą, 

Patrz w Ziemię! uznafz Dobroć wfpaniałą; 

Dary opatrzne wfzędy fię świcą, 

Potężna Ziemia, twą ieft fkarbnicą! 
Wzgór= 
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Wzgórki, Doliny, Póla, y Rzeki; 
Wołaią » Bóg nafz itynie na wieki! 
Toż wołny fercem; ale myśl przytym 


Ze Sędzia tenże, iet Swiadkiem fkrytym. 


Zabawny cichą z fercem rozmową , 
Przychylną Jego Milość, iak nową 
Póznafz ku tobie! Dał ci łagodne 


Prawa, bo z twoią naturą zgodne; 


a nich fzczęśliwość dni twoich krąży,» 
Srogą ten fokie otchłań wydrąży: 

Kto fię bezprawia nie kaie winy, 
Toną w przepaści uporne gminy! 


fu mi zuchwały ftaw fię Olbrzymie! 

Ześ cały, mniemafz: Bóg Wielki drzymie?* 

Ze fię ramienia Jego moc fkraca , 

dy cię tey chwili w proch nie obraca? 
| W świe- 
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W świecie przeftronnym fiedzifz wygodnie, 


Nie patrzy, tufzyfz, Bóg na twe zbrodnie £ 


Lub że ciafnemi pogląda fzpary, c 
Zadrżyi! fwe tylko wftrzymuie kary, A 
Piorun w Prawicy trzyma nie tępy „ A 


Przenika ferca twego uftępy 
Choćby nayfkrytfze; nic nie ieft mrokiem, 
Przed byftrym Teyże Potęgi okiem ” 


Równi fą: y ten co złotem błyfka, s 
Y błotniftego leżeń łożyfka; 

Bogacz „y Nędzarz, Mądry, y głupi, 
Równie ich z życia Śmierć czuyna złupi/ 


Na iedneż póydą Bez braku (zale, 
Złego , dobrego; Tam dofkonale „ 
Da fię fpraw ludzkich rozeznać waga, 


Która w głąb idzie, która przemaga / 
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Zadney tam cechy żewnętrzney znaku 
Nie patrzą , oprócz ważności braku ; 

Z Wagi ferc dóydą poczciwych gruntu. 
Wygra: kto (wego dopifze funtu. 


przytnie po ten czas zbrodzień złośliwy» 
Próżne y późno” a Sprawiedliwy, 
Zdrowych przepifów fławny ochroną , 
Wieczną ozdobion fiędzie Koroną. 


"KONIEC. 
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„ Wskazuiący zawartych materyi mieyfca. ai 


Wiep na Kar: 


11 
Moc Uwagi 14 
Skromność 16 
Praca 19 
Szlachetne wyścigi 24 
Rnfiropność 28 
Dzielność Umyfłu 33 
"Pokży ferca 36 
Wivrzemieśliwość | 41 


Nadzieią y Roiaźń 44 


Radość y Smutek 53 
Gniew 59 
Mitofierdzie 65 


Pragnienie y Miłość 70 
74 


Niewiafla 


Mąż a 5 
Oyciec « . 


Syn . = gą Ai 
Bracia = . 96 


Człowiek rozumny 98 
y nieumieietny T 
Bogaty y Ubogi 103 
Pan y fuga 110 
Monarcha y poddani 113 
Dobroczynność 320 
Sprawiedliwość 123 
Miłość blizniego 128 
Wdzięczność 132 
Szczerość ` = 135 
Religia + = TĄI 
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